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Frapujqce zdjęcie „zjawy" ukazujqcej się w Raynham-Hall.

Z wolennicy spirytyzmu, wśród nich słyn
ni uczeni, jak Karol du Prel, Fr. Maycrs.
Flam arion, Lodge i setki innych bada

czy twierdzą, iż zebrane dotychczas nauko
we dowody w ykazują dostatecznie fakt 
istnienia pozagrobowego życia duszy.

Można jednak co do tych dowodów posia
dać pewne wątpliwości i być innego zdania, 
a nawet kruszyć kop je o wyłuskanie prawdy 
ze spirytystam i, zwłaszcza w sprawach iden
tyfikacji ducha zm arłej osoby oraz istnienia 
„czynnika psychicznego", który po śmierci 
ciała może manifestować żywym ludziom 
swą obecność zapomocą przeróżnych zjaw, 
z których jakoby niektóre udało się uchw y
cić na kliszy fotograficznej.

W  Anglji istnieją specjalne czasopisma 
spirytystyczne jak „Psychicscience" i „Psychic 
News", które reprodukują najsłynniejsze z ja 
wy zm aterjalizowane medjumizmu. Do nich 
należy zjaw a Katie King, emanowana z me- 
djum Florencji Cooik, w obecności słynnego 
fizyka i chemika W iliam a Crookesa, odkryw 
cy taljum, radjoinetru i słynnych rurek 
Crookesa.

W  Polsce znamy fotografję zjaw iska ma
łej Stasi, dokonanej w obecności Ochoro- 
wicza.

Istnieją również liczne fotografje lewita- 
cji sporządzone w ciemności przy pomocy 
promieni ultraczerwonych. W ynalazek foto
grafji promieniami ultiraczerwonemi odgry
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wa wielką rolą w medjumiźmie, gdyż dzięki 
niemu śledzić można obecnie i kontrolować 
przebieg zjaw isk m edjalnych w ciemności. 
Cała sprawa zjaw isk m aterjalizacyjnych w y
daje się jednak jeszcze czemś niemożliwem 
i absurdalnem. Zdjęcia spirytystyczne w ym a
gają nadzw yczajnie ścisłej kontroli i w nik
liwej obserwacji zjaw isk. Prawie wszystkie 
lotograficKue obrazy m aterjalizacji są niedo
kładne. Nader rzadko spotykam y materjali- 
zację całej figury człow ieka, częściej zaś bez
kształtne formy ekloplazm y, części postaci 
ludzkiej, ręki, nogi, a rzadziej głowy.

Fotografje te nie przestały być dotąd za
gadką, a rozmaici uczeni starają się w yja
śnić tę dziedzinę w rozm aity sposób.

Znakomity uczony Mayers stworzył nastę
pującą konstrukcję m yślową całokształtu 
zjaw isk spirytystycznych:

„Duch odłączony od ciała przypomina so
bie i oddziaływa wyobrażeniem  na podświa
domość pewnych żyjących osób do tego sto
pnia, iż one mają pewność oglądania zm y
słami owego kształtu. W gruncie rzeczy ma
my tu do czynienia ze skutkami działania 
bezpośredniego jednej osobowości na drugą".

Pow yższy pogląd Mayersa nie wyczerpuje 
w żadnej mierze sprawy i nie w yjaśnia trud
ności wytłum aczenia zagadnień zjaw isk fi
zycznych, towarzyszących często m aterja
lizacji duchów. Jak np. stuk po śmierci, 
strachy, domy nawiedzone lew itacją (pod-
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noszenie przez niewidzialne siły ciężkich 
przedm iotów), które to zjaw iska świadczy
łyby o możności fizycznego działania odcie- 
leśnionych jestestw. Badanie tych zjaw isk 
jest niezmiernie trudne i daje wątpliwe re
zultaty. Można owe zjaw iska tłumaczyć so
bie w ten lub inny sposób, lecz nigdy nie 
udało się zidentyfikow ać zjaw y z duchem 
danej zm arłej osoby.

W ielokrotnie próbowano w Anglji fotogra
fować duchy.

Załączoną fotograf ję  wykonał zupełnie 
przypadkow o dworski fotograf Indre Shira, 
któremu polecono zrobić zdjęcia rezydencji 
m argrabiów Townshend, liczącej 400 lał.

Postać, którą w idzim y na zdjęciu ma lak 
realistyczny kształt, iż fotografja powyższa 
stała się sensacyjnym objektem dociekań 
niemal wszystkich tow arzystw  metampsy- 
chicznych w Anglji.

Wśród badających fotograf ję  znalazł się 
również sekretarz honorowy kom isji uniwer
syteckiej w Londynie do spraw badań me 
tapsychieznych, Harry Price. W sprawie 
załączonej fotografji surowy i objektywny 
badacz, który zdem askował wiele falsyfika
tów, nie mógł w yjaśnić zjaw iska, które bada 
również m iędzynarodowy instytut do badań 
metapsychicznych.

Oto podajem y historję, którą opowiedział 
lndre Shira podczas wywiadu udzielonego 
bezpośrednio po opisanem zdarzeniu.

„Lady Townshend poleciła mi fotografo
wać wnętrza i zewnętrzną stronę pałacu w 
Raynham Hall. Mój przewodnik, kapitan 
Provand, niezbyt byl rad towarzyszyć mi. 
gdyż, jak mówił, przed pięciu laty miał bar 
dzo przykre doświadczenie w tym domu. — 
Spędził tam niespokojną i bezsenną noc. 
Przysięgał, że drzwi jego pokoju zostały 
otwarte i że słyszał wyraźnie szelest jedw ab
nej spódnicy w swym pokoju. Mówił, że 
wstał i ponownie zam knął drzwi, że je na
stępnie obserwował, lecz znowu otwarła je 
jakaś niewidzialna osoba. Zdarzenie to tak 
go zniechęciło, że zakończył szybko swą pra
cę i następnego dnia powrócił do Londynu.

Skłoniłem go w reszcie do udania się ze 
mną; zatrzym aliśm y się na noc w Faken- 
ham i przyjechaliśm y wczesnym rankiem do 
Raynham.

Zdecydowaliśm y, że zrobimy pierwsze 
zdjęcie w sali „M onmouth", która była nie
gdyś sypialnym  pokojem  cierpiącego księcia 
Monmouth; kapitan Procam i przygotow ał 
swój aparat na godzinę pół do dziewiątej 
rano.

Zrobił w ten sposób dwa zdjęcia i zam ie
rzał udać się na w ypoczynek. Ja zaś stałem 
wpobliżu zajęty 'przygotowywaniem  mego 
aparatu, postawionego ua statywie w celu 
w ykonania zdjęcia czasowego.

Nagle, przechodząc wzdłuż od ściany do 
wezgłowia łoża, tuż obok miejsca, w którem 
stałem, ujrzałem  postać rycerza ubranego w 
czerwony strój w trójkątnym  kapeluszu. —  
Przeszedł on przez salę, ja zaś uczułem nie
pokój, patrząc nań. Po chwili usłyszałem 
straszny hałas, gdy rozglądając się po chwili 
ujrzałem aparat kapitana Provanda na po
dłodze, rozbity w kaw ałki. K:p>l. Provand 
okrytą miał głowę czarnem suknem, używa- 
nem przy fotografowaniu i odniósł wrażenie, 
że to ja zaczepiłem o statyw i przewróciłem 
go. Tym czasem  ja byłem oddalony od niego 
o kilka kroków  w tym momencie, lecz mimo 
to kapitan Provand uparcie twierdził, że ktoś 
przewrócił trójnóg! Któż to był?
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ASY NUMERU 43-GO:
ZW IERZĘ —  MODEL 

MALARZA I FOTOGRAFA. 
Zależnie od epoki m alarskiej 
sposób ujm owania portretów 
^'wierzących podlegał różnym  
przemianom. Sir. 4— 5.

DO
W ER SALSKIE ANEGDOTY. 

Charakterystyczne epizody ma
lują najlepiej Ludwika XIV ja 
ko człow ieka, którego znamy 
z historji jako pełnego m ajesta
tu monarchę. Str. 6.

a a
K ąc ik  filatelistyczny:
‘2000-LECIE CEZARA AUGUSTA. 
Najnowsza serja znaczków w ło
skich należy do „asów " filate
listyki tak pod względem kom 
pozycji jak i wykonania.

Str. 7.
a a

Z KRAKOW SKIEGO 
„PAŁACU SZTUKI". 

Przegląd ostatniej wystaiwy 
„Grupy Akw arelistów " w ar
szawskich. Str. 11.

o a
Ankieta  „A sa ":

CO WIEM O MIŁOŚCI?
Głos zabierają: sportsmenka p. 
Zofja Kamnenbergowa i literat 
p‘. Zbigniew Uniłowski. Str. 14.

a a
NA CO ZW RACAM Y UWAGĘ 

W NASZYM SAMOCHODZIE? 
Szczegóły, które stw arzają kom 
fort wozu, nie są jeszcze luksu
sem. Str. 15.

a a
10 MINUT PRZERW Y!

Co dzieje się w studjo filmo- 
wem w chwili, gdy reżyser daje 
znak, że przerywa na chwilę 
nakręcanie filmu. Str. 1<>— 17.

a a
BOLIDEN —  KLONDYKE 

EUROPY.
O słynnych kopalniach w Szwe
cji, w których uzyskuje się z ru
dy złotej cenny metal.

Str. 18— 19.
a a

Przebój m uzyczny „ A sa ":
T YŚ JEST DLA MNIE 

W SZYSTKIEM ... 
Slow-fox. —  Muzyka T! Cu- 
krzyńskiego, słowa Al. Ciesiel
skiego. Str. 22.

a a
Nowele. —  Moda męska. —  
Gimnastyka. —  D ział gospodar
stwa domowego. —  Zycie tow a
rzyskie i artystyczne. —  Moda 
kobieca. —  Humor i rozryw ki 
umysłowe. —  Na scenie. —  Pro

gram radjowy.

M od o  urządzania różnych kostjumowych uroczystości objęła niełylko rozkochane w strojach 
W łochy, a  w mundurach Niemcy, ale również i inne kraje, które dotychczas historyczne kostjumy 
najchętniej oglądamy tylko na scenie. W  bieżącym roku zainscenizowano w Bernau pod Berlinem 
ciekawe uroczystości kostjdmowe, które na tle starych murów miejskich nabrały rumieńców 
prawdziwością imitując wiernie sceny z życia XV  wieku. N a  naszem zdjęciu widzimy historyczny 
pochód, w którym na pietwszy plan wysuwają się żołnierze brandenburskiej piechoty, w ciężkich

półpancerzach i hełmach z piórami. F o t. P r t m - P h a t o  -  B e r l in
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P o w y ż e j  o d  le w e j :  S ło ń  
w  r y s u n k u  R e m b r a n d ia  
i o b o k  w  o r y g in a l e  p o d 
c z a s  p r a c y  w  I n d ja c h .

Od góry: Laopard z dreideńeklego ogrodu zoologicznogo i logo replika 
w  rysunku Plzanolla.

i roślinny. Artyści renesansu z praw- 
dziiwem zamiłowaniem oddają sią stu
diom zwierząt, podchodząc dio nich jak 
portrecista do modelu, którego najistot
niejsze cechy i charakter uchwycić pra
gnie. Jednym z najw iększych ryso
wników zwierząt byl Yittorio Pisano, 
zw. PLsai^ello, którego szkice do dziś 
zachwycają subtelnością rysunku i wni
kliwością obserwacji. Był on w tem 
największym z poprzedników Leonarda 
da Vitnci, miłośnika i głębokiego znaw
cy przyrody. Leonarda interesowała 
przede wszy stk iern anatom ja i budowa 
ciała zwierzęcego, toteż wspaniałe jego 
studja i szkice mogłyby ilustrować 
naukowe podręczniki zoologji. Słynne 
są zwłaszcza jogo studja koni w ruchu.

Podczas gdy specjalnością Leonarda 
były studja ciała zwierzęcego w ruchu, 
wielki malarz niemiecki Diirer przed

Pomiędzy niezliczonymi:' przedstawie
niami zwierząt, które spotykamy 
w malarstwie hiolendórskiem 17 i 18 
wieku, wyróżniają »ię rysunki Rem- 
brandta. Kliiłka śmiałych pociągnięć 
ołówka wystarcza temu niezrównanemu 
mistrzowi do wydobycia całego cha
rakteru, a nawet dramatycznego nieraz 
wyrazu zwierzęcia.

Malarstwo epoki romantyzmu prze- 
stylizowuje swoiście zwierzęta, wydo
bywając z nich akcenty heroiczne i na
strojowe. Wspanlilalym tego przykładem 
jest „Koń oślepiony błyskawicą11 Euge
niusza Delacroix, prawdziwy koń-iw;d- 
mo, skupiający w swych rozszerzonych 
przerażeniem źrenicach, w swej nie
prawdopodobnej, a jednak pełnej wy
razu pozie, całą grozę i brutalną moc 
żywiołu burzy. W malarstwie nowocze- 
snem zwierzę zajmuje wciąż pokaźne

Z u d e t z ę  - m o d e l  m a i e w m  i  f o t o g m f a

Pay w kompozycji artysty s XII 
wisku. — Fragment z angielskie

go „bestiarium".

ryginalnym  
i jednym z 
najstarszych 
motywów w 
sztuce — to 
zwierzęta. — 
Już w gro
tach Hiszpa
nii i połud
niowej Fran
cji (spotyka
my ich wi
zerunki, ry
sowane na 
s k a i l n y c h  
ś c i a n a c h  
przez przed
historyczne

go człowieka. Wykopaliska na Krecie 
ujawniły freski, w których zwierzę wy
stępuje wielokrotnie, podchwycone w 
ruchu i oddane z m istrzo wsik iem odczu
ciem przyrody. Słynne assyryjskie sce
ny myśliwskie przechowały nam licz
ne i  trafne podobizny koni, lwów, czy 
myśliwskich psóiw.

Klasyczna starożytność oddawała 
zwierzę w jego idealnej postaci, synte
tyzując niejako jego poszczególne ce
chy w obraz, niie będący portretem po
szczególnego zwierzęcia, lecz wzorem 
gatunku. A gdy po wędrówkach ludów 
rodziła się nowa, młoda i  bujna, choć 
formalnie w prymitywie tkwiąca sztu
ka średniowiecza, świat zwierzęcy zna
lazł w niej obszerne miejsce.

Artystom wieków średnich nie Cho
dziło o naturalistyczne, jaknajbliższe 
rzeczywistości oddanie cech danego 
zwierzęcia. Wzory brane z przyrody

przetwarzała fantazja twórcza w baj
kowe stworzenia, nie mające nic 
z prawdą wspólnego. Heraldyczne gry
fy, lwy czy orły, fantastyczne smoki, 
syreny, lęwiatany i hippogryfy, sym
boliczne jednorożce (symbol dziewic
twa), dwugłowe ptaki, centaury i iinne 
baśniowe stworzenia, zapełniają barw
ne karty rękopisów.

Zwierzęta stanowią wtedy ulubiony 
motyw ornamentyki, przeplecione z de
koracją roślinną czy geometryczną. 
W minjaturach, czy na rzeźbionych

obramieniach 
starych portali, 
wiidzłmy słonie 
i  wielbłądy, pa- 
w|ie i wiewiórki, 
jelenie i byki, 
igrające wśród 
roślinnych wici 
czy splotów wi
norośli. Prócz 
charakteru orna
mentalnego, wię
kszość! tyolb zwie
rząt ma znaczę 
nie symbolów; 
świat przyrody 
jako taki nie in
teresuje jeszcze 
ówczesnego arty
sty.

Dopiero potęż
ny prąd Odro- 
dizemia odkrył 
człowiekowi w 
całym jego bla
sku i bogactwie 
świat zwierzęcy

stawiał je zazwyczaj w pozach spo
czynku i nieruchomości, zwracając głó
wnie uwagę na charakterystykę danego 
zwierzęcia i uchwycenie jego wyrazu. 
Natomiast Ruibens, rozkochany w ma
terii i właściwem jej pięknie, był mi
strzem w oddawaniu miękości i jedwa- 
biśtości tygrysiego futra, lśniącej sier
ści pięknie utrzymanego konia lub pu
szystego futra kota. Zwierzęta jego, po
dobnie, jak ludzie, to nawskróś ma
terialne stworzenia, obfite w kształ
tach, syte i. emanujące radość.

Chart w rysunku Albrechta Diirera i (pontłej) lego 
roeyłekl krewniak > wyetawy peów w San Rento.



Na lew o: P ara p ek iń 
czyków ,,King C h a r
les" , z w ystaw y  psów  

w San Remo.

: M ałpka na łań- 
rysunek  Boelant 
C avery .

mieni ważek czy polnych koników.
Nowoczesny czIow:!ek interesuje sie 

żywo światem zwierzęcym, odczuwając 
silnie wieź łączącą człowieka z przy
rodą. Wysoki poziom nowoczesnej fo
tografii pozwala nietylko malarzom 
i rysownikom na artystyczne studja 
zwierząt. Dzięki, niej poznaliśmy je do
kładniej i wnikliwiej: teleobiektyw po
zwala nam utrwalać na kliszy najdzik
sze zwierzęta w właściiwem ich otocze
niu, fotograf ja mikroskopowa' dala nam 
poznać olbrzymi i  jakże ciekawy świat 
najdrobniejszych żyjątek. Wysoka te
chnika filmu odkryła przed nami nie
znane cuda świata Zwierzęcego, podpa
trując tajemnicze życie dżungli ozy pu
styni: pamiętamy wszyscy wspaniały 
film „Trader Horm“.

Wśród f otogra f ó w -am a to r ó w jest
wielu specjalistów w tej dziedzinie, 
którzy z szczegół nem zamiłowaniem 
oddają sie najszl achetniiejszeinu i naj
piękniejszemu polotwaniu — polowaniu 
z olbjektywem. Potrafią narażać sie na 
największe trudy, potrafią poświecić 
wiele czasu i cierpliwości, aby tylko 
zdobyć jaki piękny obrazek z życia 
zwierząt, jakiś nowy okaz, czy po pro
stu nowe oryginalne ujecie. Złocisty 
pstrąg W skoku nad taflą wody jezio
ra, płowa sarna naprężona w biegu jak 
łuk, ptak w locie czy motyl wibrujący 
teczowemi skrzydłami nad kielichem 
kwiatu — oto ich trofea.

Studja nad fotografią kolorową, po
stępujące powoli ale stale naprzód, gdy 
osiągną odpowiedni poziom technicz
ny, stworzą nowe możliwości dla foto
grafii zwierząt, pozwalając wyzyskać 
ich walory kolorystyczne, niemożliwe 
do oddania w fotografji czarno-białej. 
Narazie możliwości te daje tylko ama
torski film kolorowy, który osiągnął 
już poziom bliski doskonałości i po
zwala na wszechstronne studium zwie
rzęcia nietylko w wyrazie i ruchu, ale 
i w barwie. E. M.

Poniż®): L#w — rysunek 
Rubenia.

Szkice Watteau, ilustrujące różne pozy modnych 
w XVIII w. pekińczyków.

miejsce, stając się pretekstem do stu- 
djów ruchu w przestrzeni i  barwy w 
grze światła. Mniej lub wiecej natura- 
listyeznie traktowane, staje sie raz ko
lorystyczną plamą w krajobrazie, raz 
ożywiającym elementem ruchu.

W polskiem malarstwie nowoczesnem 
najwięcej przedstawień doczekał się 
koń, choćby wspomnieć największego 
jego „portrecistę" Kossaka,

Zupełnie odmienne do zwierzęcia po
dejście mają artyści wschodu. Malar
stwo japońskie, tak subtelnie operują
ce motywami, zaczerpnietem:'' z przy
rody celuje przedewsziystkiem w 
ujmowaniu deko,racy jnem piękna 
zwierząt. Indywidualny wyraz, drama

tyczne ujecie jest
■iT ,.^M| im obce, natomiast
| y k  lubują sie w poe-

tB  tyeznem pięknie mo-
- W  tyli i  złotych ry-

bek barwnopiórych 
jJorfp ptaków i podob-

i r C j l ^  nych do drogich ka-
mierni ważek ozy

■W polnych koników.

W kol*: Małpki w świą
tyni hinduski*] w B*nar**

Para lwów w p u iic iy  afrykański*] (z filmu: „Afryka mówi").
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WERSALSKIE  
A N E G D O T Y .

Daremnie jednak później starał się prze
błagać rozżaloną. Będąc zobowiązaną, podo
bnie jak wszystkie inne panny dworu kró
lowej, do usługiwania parze królew skiej przy 
posiłkach, nie podawała nic królowi, unikała 
go, albo wprost mówiła, że nie jest 0 1 1  go
dzien otrzym ania czegokolw iek z jej rąk. 
Żadne persw azje nie pomagały —  uparła się 
i była nadal obrażona. Sytuacji nie zmieniło 
nawet kilkakrotne pozwolenie na odw iedze
nie więźnia w Bastylji. Nawet gdy król, 
chcąc ją  przebłagać, w ypuścił wreszcie Ca- 
voye‘a, przez długi czas jeszcze boczyła się 
i udawała obrażoną.

O czyw iście po powrocie ukochanego na 
dwór zrzuciła Włosienicę, przyw działa na 
znak radości najpiękniejsze szaty, przybrała 
się we wszystkie ozdoby i tak jak przedtem 
bólem, tak teraz szczęściem swojem  napełni
ła cały W ersal. Tym czasem  Cavoye nadal 
nie zw racał na nią uwagi, robił kurę innym 
kobietom, ezem w yw oływ ał nowe potoki łez.

Ludw ik XIV, czując w ielką symjpatję dla 
panny Coetlogen, nic w idział innej rady, jak 
tylko znaleźć dla Cavoye‘a jakiś wysoki 
urząd i ofiarow ać mu go pod warunkiem 
poślubienia panny. Skorzystał więc z pierw
szego w akującego stanowiska, wezwał Ca- 
voyc‘a i zakom unikował mu, że chce wydać 
zamąż pannę Coetlogen, a ponieważ nie po
siada cna majątku, więc mąż zamiast posa
gu otrzyma ten wysoki urząd.

Cavoye nam yślał się długo, wreszcie zgo
dził się ku radości króla i zadowoleniu ca
łego dworu. Uszczęśliwiona panna pogodziła 
się z królem. Żyjąc przez długi czas przy 
boku ukochanego męża, zawsze czuła głębo
ką wdzięczność dla króla i stale m awiała, że 
był on najepszym  człowiekiem  swego czasu.

W zupełnie inne świetle przedstawia nam 
Ludwika XIV następujące zdarzenie. W cza
sie wojny w Holandji w r. 1895 syn króla, 
książę du M aine2), będąc dowódcą jednego 
ze skrzydeł arm ji francuskiej, przez niedbal
stwo i tchórzostwo pozw olił w ym knąć się 
otoczonej i skazanej na zagładę arm ji nie
przyjacielskiej.

W iadomość o tym fakcie była poważnym 
ciosem dla Ludwika XIV, gdyż był to jego 
ukochany syn, z którego chciał uczynić głó
wnodowodzącego arm ji francuskiej. Bo la
kiem kom prom itującem  niepowodzeniu mu
siał zrezygnować z tych planów, co bolało 
go i jako króla i jako ojca. Nic więc dziw 
nego, że po otrzym aniu tej fatalnej w iado
mości był zdenerwowany i lada drobnostka 
mogła go w yprow adzić z równwagi.

W ieczorem tego dnia zauw ażył, jak jeden 
z lokai, sprzątając ze stołu, ściągnął bułecz
kę i schował ją do kieszeni. Król nie w y 
trzymał: puścił trzymany w ręku kapelusz

Syn L u d w ik a  XIV i p a n i d e  M on tesp an .

Ć r b e d c m ć
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i ku zdumieniu całego dworu rzucił się z la
ską na lokaja. Klnąc i złorzecząc, zaczął 
okładać zdumionego i przerażonego fagasa 
i nie przestał, aż nie złam ał laski na jego 
grzbiecie. Skorzystał z tego lokaj i zwiał, 
a król długo jeszcze w ym achiw ał kikutem 
laski i przeklinał winowajcę, nie widząc, że 
go już dawno nie było.

W parę godzin później, wychodząc z apar
tamentów pani de M aintenon2), zauw ażył 
wśród dw oraków  księdza de la Chaise. —  
Chcąc usprawiedliwić wobec dworu swoje 
postępowanie, zw rócił się do księdza ze sło
wami: „M ój ojcze, zbiłem dzisiaj jednego ła j
daka i złamałem na jego plecach laskę, ale 
nie przypuszczam , abym obraził Boga". — 
Ksiądz, nic chcąc bardziej jeszcze denerwo
wać już i tak zdenerwowanego starca, uspo
koił go, zapew niając —  podobnie zresztą jak 
i wielu z obecnych —  że cała wina leżała 
po stronie nieuczciwego lokaja.

Może jednak żaden epizod z życia Ludwi 
ka XIV nie charakteryzuje go jako człow ieka 
tak ładnie, jak sprawa objęcia tronu hisz
pańskiego przez jego wnuka, księcia d‘Anjou.

W  czasie tego najdonioślejszego może w y
darzenia swego panowania, Ludwik XIV uka
zuje się naszym oczom raz jako wspaniały 
monarcha, zbierający owoce swej długolet
niej polityki, raz znowu jako troskliw y dzia
dek, w ypraw iający w świat kochanego wnuka.

16. XI. 1700 r. król Francji przedstawił 
nowego króla Hiszpanji, Filipa V am basado
rowi hiszpańskiemu i całemu wspaniałemu 
dworowi, m ówiąc uroczyście: „Panow ie: oto 
król H iszpanji" i zaznaczając: „Jego urodze
nie w zyw ało go do tej korony... To był roz
kaz niebios....", a w jakiś czas potem nie 
król Francji, a wzruszony dziadek żegnał od- 
jeżdżającegi słowami: „M oje dziecko, muszę 
ci życzyć, abym cię więcej nie zobaczył".

O baw iając się, że młody, bo zaledwie sie
demnastoletni król, będzie się czuł źle w ob
cym kraju, zdała od swoich, Ludw ik XIV 
wysyła z nim jego piastunkę, aby mu opo
wiadała o jego dzieciństwie, śpiewała pio
senki francuskie i przypom inała drogą 
Francję. W ybrał też osobiście cały dwór 
i służbę nowego króla z myślą, aby mu byłe 
jak najlepiej na obczyźnie, aby przynajm niej 
w życiu prywatnem mógł obcować z roda
kami i nie odczuw ał osamotnienia.

Początki panowana Filipa V w Hiszpanji 
były bardzo trudne. Ze wszyśtkiem i kłopo
tami zw racał się on listownie do swego w iel
kiego dziada, a Ludwik XIV, tytułując go 
wprawdzie etykietalnie „Monsieur mon 
frere", w długich, w zruszających listach pou
czał go, udzielał mu rad we wszelkich, n aj
drobniejszych nawet sprawach, pocieszał i 
dawał mu zawsze odczuć, że w sąsiedniej 
Francji ma on nietylko zaprzyjaźnionego m o
narchę. ale i dobrego, kochającego dziadka.

Już tych kilka, naprędce zestawionych 
epizodów ukazuje Ludwika XIV jako czło
wieka. Nie jest to obraz pełny; podkreślone 
zostały tylko pewne cechy jego charakteru. 
Można jednak zebrać liczne wydarzenia 
z jego życia i w ów czas otrzym am y kom plet
ny wizerunek człow ieka wprawdzie o niesły
chanie wybitnej indywidualności, ale tylko 
człowieka. W izerunek tak różny od znanego 
portretu Ii. Rigatld, przedstawiającego „K ró 
la Słońce" w całej wspaniałości majestatu.

P rzyzw yczailiśm y się patrzeć na Ludw i
ka XIV przez pryzm at jego wielkości: 
jest on dla nas „Królem  Słońce", auto

rem słynnego powiedzenia „Państw o to ja “ , 
a prawie przestał być człow iekiem . W ielkość 
jego przyćm iła w naszych oczach jego czło 
wieczeństwo. W ocenach Ludw ika XIV jest 
coś z pojęć dziecka, dla kórego król z baj
ki chodzi stale w koronie i w płaszczu gro
nostajowym . Nawet sądy w spółczesnych by
wały najczęściej jednostronne. „N ikt nie byl 
tak mało znany, jak on", m ówił o Ludw i
ku XIV książę Berwick i), który w idyw ał go 
często i cenił w nim człow ieka. Bo też mimo 
swej wielkości, mimo wspaniałości otocze
nia, mimo teatralnego —  na pokaz —  trybu 
życia był on zw yczajnym  człowiekiem  ze 
wszystkiem i, właściwem i naturze ludzkiej 
wadami i zaletami.

Saint Simon w swoich pamiętnikach po
daje liczne epizody, ukazujące Ludw i
ka XIV z tej drugiej, pryw atnej strony 
jego życia. Najlepszym  sposobem scharakte
ryzowania króla jako człow ieka będzie przy
toczenie niektórych z nich.

Dworzanin królew ski Cavoye był jednym  
z najlepiej zbudowanych i najpiękniejszych 
kaw alerów  we Francji. Nic więc dziwnego, 
że niejedne oczy rw ały się ku niemu i nie
jedno serduszko biło żyw iej dla niego.. Naj- 
uporczywiej jednak śledziły go oczy, najgo
ręcej biło dla niego serce panny Coetlogen—  
dworki królow ej. Nieszczęściem los, uposa
żając ją hojnie w zalety wewnętrzne, zapom 
niał o jedynych przym iotach, mogących zdo
być serce m ężczyzny: m ajątku i urodzie. —  
Czyż można się dziwić kaw alerowi, nie po
siadającem u nic poza urodą, że nie zwracał 
na nią uwagi, a starał się zdobyw ać pięk
niejsze, bogatsze, bardziej w pływ ow e kobie
ty. Panna Coetlogen nie mogła jednak tego 
zrozumieć i czuła się nieszczęśliwą.

Cały dwór w iedział o je j beznadziejnej mi 
łości, gdyż obnosiła ona po całym  Wersalu 
swoją rozpacz i w zruszała w szystkich swem 
naiwnem uczuciem i prawdziwem  cierpie
niem. Kochała go do tego stopnia, że gdy 
w yjeżdżał na wojnę, w kładała Włosienicę na 
znak rozpaczy i nosiła ją aż do jego powro
tu. Nie w pływ ało to jednak na zmianę uczuć 
pana Cavoye: był dla niej nadal zupełnie 
obojętny i nawet persw azje króla i królowej, 
litujących się nad biedną wzgardzoną, nie 
zm ieniły jego postępowania.

Pewnego razu został on wsadzony do Ba 
sty 1 ji za udział w pojedynku. Nigdy jeszcze 
dwór nie był świadkiem  takiej rozpaczy pan 
ny Coetlogen. Ubrała się jak mogła najgo
rzej, płakała po całych dniach, mdlała, roz 
chorow ała się prawie z żałości. W końcu po
szła do króla prosić o ułaskawienie winnego. 
Król odmówił. W idząc, że prośbą nic nie 
wskóra, zaczęła grozić, a gdy i to nie po
skutkow ało, uniosła się do tego stopnia, że 
na wy myślała mu jak ostatniemu z pachoł
ków. Ludwik XIV' zdum iony, ale i ubaw io
ny tym niespodziewanym  wybuchem, śmiał 
się szczerze, czem do reszty wyprowadzi! 
z równowagi rozżaloną pannę. Nie posiada
jąc się ze złości, rzuciła się na króla z pa
zurami. „K ról Słońce" znalazł się pierwszy 
raz w podobnej sytuacji, zachow ał się jed
nak z przytom nością umysłu gminą w ielkie
go monarchy: najzw yczajniej w ycofał się po
za zasięg groźnej, typowo kobiecej broni.

‘) N a tu ra ln y  sy n  k rń l un ifie lskeuo  Ja k ó b a  U , R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań.
n) N a jp ie rw  g u w e rn a n tk a  dziec i k ró la  i pa- 

p : d e  M o n tesp an , a od 1684 żona L u d w ik a  XIV.
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Condita, urodził się w miesiącu sierpniu 
twórca Imperium Rzymskiego.

Siostrzeniec Juljusza Cezara, adaptowany 
przez bezdzietnego zdobywcę Galji i przew i
dziany na następcę jego, już w wieku dzie
cięcym , odegrał istotnie jedną z najw ażniej
szych ról w historji politycznej świata. Zw y
cięstwo jego nad Brutusem pod Filip pli uw a
ża się za koniec Republiki Rzym skiej. Dzisiaj 
po 2000 latach w znaw ia się zam ierzchłe tra
dycje i Dux Mussolini pragnie zrównać się 
z Oktawianem, chociaż form alny tytuł cesa
rza nosi W iktor Emanuel III.

Pogromca Iriumwirów Kassiusza i Anto
niusza był nietylko wielkim  wodzem, ale 
i mówcą. Przem ówienia jego zachow ały się 
do dnia dzisiejszego a wspomina on w nicli 
oczywiście najw ażniejsze chwile swego ży
cia: „Prow adziłem  wciąż wojny na lądacli 
i morzach całego świata i odnosiłem tylko 
zwycięstwa (znaczek nr. 10). Gdy słowa 
„uspokoiłem m orze" padały z rostry ozdo
bionej dziobami zdobytych okrętów (znaczek 
nr. 14), nie można się dziwić, że tego, który 
mógł twierdzić, że „dzieło rozpoczęte przez 
ojca mego (Juljusza Cezara) wykończyłem " 
(znaczek nr. N), naród rzymski w ybrał jed y
nym władcą: „Iuravit in mea verba tota Ita
lia et me ducem depoposcit" (znaczek 11).

Jako Pontifex Maximus odbudował Cezar 
August świątynie w Rzymie (znaczek 15), a 
„po powrocie Augusta Senat Rzymski posta
nowił wznieść na cześć jego ołtarz pokoju" 
(znaczek nr. 9). „Flotę  swą wiódł pierw 
szy imperator przez m orza i oceany (zną- 
ezek nr. 1), w  m yśl jego planów i rozkazów 
wojska rym skie w yruszyły spod piramid do 
Etjopji (znaczek 7) a po trium falnym  po
wrocie i ,,votis solutis" złożył wieńce i rm-

w oalka  
bardziej przejrzysta

byłaby odpowiedniejsza. M o g li -  

byśm y w ów czas uradow ać nasze  
oczy  w idokiem  Pan i cudownej 
cery. Takq cerę zaw dzięcza  Pan i 
stałemu używaniu Pudru Anłiba.

P U D E R A O T I B A

blem aty swej władzy na Kapitolu" (zna
czek l i ) .

W (57 roku życia Augusta pojaw iła się ko
meta nad ziem ią Judzką i wiodła „trzech 
króli" w stronę Betlejemu. 'i  lego małego 
miasteczka, leżącego w dolinie, wyrośnie kie

dyś nowa potęga —  krzyż, klóra przewyższy 
panopiie legjonów Rzymu (znaczek 13). —  
Słusznie zapewne przypisuje się proroczą 
wizję poecie skandującem u: „lam  nova pro- 
genies caelo demittitur alto“ .

Rówieśnikiem pierwszego Cezara byl naj

większy z poetów Rzymu, Horatius Flaccus 
(ur. 64 przed Chrystusem). Musiał on oczy
wiście opiewać czyny i zasługi tego, który 
nietylko przyw rócił dobrobyt („tua Caesar 
aetas, fruges et agris rettulit uberest" (zna- 
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KAGANEK OLIWNY
WŁADYSŁAWA JANKOWSKA N O W E L A *

 Do m ojej samotni dotarła wieść o P a
ni bliskim  ślubie i ta uprawniła mię do w y
słania “listu, ze szczeremi życzeniam i p ra w 
dziwego szczęścia. Niegdyś interesowała sie 
Pani m oją pracą archeologiczną, śledziła ze 
mną rozwój kultury egipskiej, ekscytując 
mnie swoim gorącym  entuzjazmem i gen ial
nymi uwagami.

1 dzisiaj więc może nie zdziwi Panią mój 
podarek ślubny, chociaż tak bardzo niepo
zorny; dla mnie jednak stanowił ou rzecz 
najdroższą, jaką posiadałem. Drobiazg ten 
odnalazłem przed wejściem do grobowca 
następcy tronu, syna Faraona Azisa, z cza
sów XII dynastji. Jesl to kaganek oliwny, 
składany przez kochające ręce na piersiach 
najw ięcej um iłowanej istoty —  jako ostat
ni dar miłości, płonący jeszcze po zam uro
waniu grobu.

Kiedyś w chw ilach swobodnych, może po 
uroczystościach ślubnych, zechce Pani 
przejrzeć dołączony przeze mnie przekład hi- 
storji owej lampki m iłosnej".

Joanna opuściła list na kolana.
...„Bądź zdrowa, Joanno...". Porwane, bez

ładne zrazu wspomnienia w yrzucają na po
wierzchnię świadomości ostatnie słowa Mar
ka, jakie rzucił przed laty, w odpowiedzi 
na jej oznajm ienie, iż opuszcza w spółpra
cę z nim. Odjechała wtedy, by swe ambitne 
plany przeprow adzić, kształcąc się w arty
stycznym zawodzie. Jeszcze dzisiaj widzi je 
go szare, przedziwnej piękności oczy, zw ró
cone na nią, z bezmiernem uczuciem, z ja
kiem się odtąd już nigdy nie spotkała. Ja
kież bogactwo przeżyć w ypełniło rozpiętość 
czasu, między wiosną jej życia, a dniem 
dzisiejszym... T ylko że... w tych bujnych 
wrażeniach nie znalazła promienia czystej 
miłości. A dziś... Czemże jest obecne jej m ał
żeństwo, jak nie w ypadkow ą .sumą przeżyć 
ostatnich; trzeźwej, intelektualnej dojrzało
ści. A Ryszard? Doskonałym  partnerem jej 
subtelnej, a w ym agającej tak wiele od ży
cia istoty.

A jednak tamte oczy, przyćm ione głębo
kim smutkiem w chwili rozstania w yrażały 
taką potęgę miłości, nieprzeczuwanej, ani 
zgoła dostępnej dla Ryszarda.

W zrok Joanny, cofnięty w głąb, zatrzy
muje się na kaganku, który budzi do życia- 
jakiś płomień, tlejący wiecznie.. -Sięga po 
rękopis, rozwija jego karty i czyta. —  M i
jają długie godziny nocy, przerywane w ie
kami zamyśleń. Z echa historji, z papyru- 
su przemawia do niej miłość, z przed lat 
tysięcy.

„Ja Lami, z pokolenia Swazi, niewolnica 
i piastunka m ojej pani Neit opowiedziałam  
jej historję poecie ze świątyni Anubisa, aby 
lo wszystko spisał na papyrusie dla Neit".

Oto temi słowy zaczynani moją opowieść, 
pod wrażeniem słów Lam i, w iernej niewol
nicy, chorej ze smutku, po stracie swej m ło
dej, ślicznej pani. Wiem, że umrze, gdy do
kona swojego postanowienia i puszkę gli
nianą z papyrusem zagrzebie przed w ej
ściem grobowca, po skończeniu żałoby, gdy 
straże się usuną.

Neit urodziła się w dolinie Królów, zw a
nej Doliną Śmierci. Ojciec jej, wódz nie
przyjacielskich wojsk, wzięty do niewoli, 
z młodą żoną, przeznaczony został do ob
rabiania kam iennych posągów, zdobiących 
grobowce. W krótce jednak m łodziutka żona 
umarła, w ydając na świat Neit.

Trocinową chatkę strzeżoną przez palmy 
daktylow e zaległa cisza smutku.. Głowa m ło

dego wdowca pobielała, a uśmiech gościł na 
jego ustach wówczas tylko, gdy pieścił swo
je maleństwo.

Lata m ijały. Dziewczynka rozw ijała się 
szybko w pustynnem powietrzu. Straszna Do
lina Śmierci z wapiennemi skałam i, nagie- 
mi ścianami, w yziew ającem i żar słoneczny 
stała się całym  światem dla dziecka. Żar 
pustyni rozniecił płomień w jej krwi, roz
palił wyobraźnię. Prace rzeźbiarzy, malarzy, 
zam iłowanie piękna ojca i znajom ość sztu
ki —  malowane ściany grobowców królew 
skich —  otwierały przed chciwą wiedzy 
dziew czyną karty czytelnej księgi, opowia
dającej jej o czynach bohaterskich i kró
lewskim przepychu syna bogów —  Faraona.

Tutaj, w posągach nadludzkich rozmiarów, 
kutych w monolitach zaznajam iała się z ży
jącymi dostojnikam i, przygotow ującym i so
bie wieczyste mieszkanie.

Tak minęło dzieciństwo Neit. Lami uczy
ła wychowankę kobiecych robót tkać w eł
nę w żółte pasy, piec słodkie placuszki 
pszenne, doić. ulubioną kozę i pleść, kosze 
z sitowia. I nieraz, gdy Lami tarła kukury
dzę, lub jęczm ień prażony w żarnach, spo
glądając ukradkiem  z miłosną dumą na 
swoją małą panią, zajętą wyplataniem  de
likatnej maty, —  snuła swe marzenia.

...Ty w yrosłaś jak palma wyniosła... na 
ramionach twoich wić się będą obręcze mie
dziane, gdy zostaniesz żoną dozorcy, a kto 
wie, może i zarządcy dworskiego folwarku!... 
Wtedy stara Lami piastować będzie dzieci 
tw oje..< a ojciec nareszcie odpocznie w cie
niu winnicy i chłodzie sadzawki. Już za 
tobą spoglądają m ężczyźni, gdy stajesz się 
coraz piękniejsza, coraz to podobniejsza do 
twojej matki, gaszącej urodą piękność kw ia
tów...

Z praktycznych  w s k a z a ń  
życiow ych.

Gdyby ktoś postawił pytanie, czy możłi- 
wem jesl z kilku złotych dojść do poważ
niejszego kapitału, a więc naprzykład z 5.—  
złotych, w kilku latach do 19.000 zł., —  to 
odipowiedź brzm iałaby przecząco.

Tym czasem  tak nie jest, gdyż. wystarczy 
zastanowić się nad warunkam i nowych ksią
żeczek prem jow anych V-tej serji, jakie w y 
puściła P. K. O., żeby dojść do wniosku, że 
przy szczęściu można jednak osiągnąć tak 
wspaniały rezultat.

Na książeczkę premjowaną V-tej serji 
wpłaca się plrzez 9 i pół roku po 5 złotych 
miesięcznie. W ten sposób zbierze się —  
wraz z procentami, jakie dopłaca od siebie 
PKO —  suma 000 złotych.

Równocześnie, co trzy miesiące, odbywa 
się losowanie premij między poszczególne 
książeczki plremjowane V-tej • serji. Ponie
waż najw yższe premje są po 500 złotych, 
przy szczęśliwym  zbiegu okoliczności i w y 
losowaniu 500-złotowej premji za każdym 
razem, zebrałoby się w ciągu 38-miu loso
wań sumę 19.000.—  złotych. Do tego trze
ba jeszcze dodać zaoszczędzone 000 złotych 
i —  w razie szczęścia —  dodatkowe 400 zło
tych premij, jakie p rzy samym końcu będą 
rozlosow ywane m iędzy książeczki, których 
w łaściciele w ytrwali do końca umówionego 
terminu w system a t yczi i e m oszczędzaniu.

Oczywiście byłby to już w ielki uśmiech 
fortuny, aby w ylosować na swą książeczkę 
wszystkie premje, ale to obliczenie daje po
jęcie, ile korzyści może przynieść książecz
ka premjowana V-tej serji.

KWIATY JESIENI
Fot. M. Suppenmoser.

Neit rzeczyw iście z dnia na dzień pięk
niała. Podłużne oczy gazeli, ocienione gęstą 
frendzlą rzęs budziły niepokój zmiennym 
wyrazem. Życie, dotąd nieznane dla niej już 
gorzało pragnieniem, jak płomień przysło
niętej lampki.

Cicmno-błękitne niebo sypało żywym  
ogniem. Powiew z pustyni niósł delikatny 
p y ł, gdy Neit kończyła przygotow yw ać po
siłek w ieczorny dla ojca. W czarnych, gli
nianych dzbankach, z lśniącą polewą cze
kała chłodna woda, kwaśnym  sokiem jagód 
zaprawiona. Kilka oliwek i świeżych, dopie
ro co zerwanych daktyli, na zielonym li
ściu —  leżało obok misy, z prażonym bo
bem i paru główkam i czosnku. Gliniasty 
tok podłogi złotym piaskiem w ysypanej, 
przetrzęsła ajerem, a w ejście pachnącemi 
gałązkam i hikozy umaiła.

—  I cóż powiesz, Lam i? —  ozwała się 
Neit, podchodząc ku służebnej, plotącej kosz 
na w arzyw a. —  Czyż nie pięknie powitam 
ojca? Popleść mię zato —  mówiła wesoło, 
zarzucając je j ramiona na szyję. —  O L a
mi, żebyś ty wiedziała, jak ja kocham księ
cia Set i!

—  Na Izydę świętą!... cicho... —  w yjąka
ła przerażona, wyląkłem  spojrzeniem ogar
niając izdebkę —  Coś ty powiedziała, dziew 
czyno nieszczęsna! Bogowie miłosierni! —  
miskę świeżej mąki jęczm iennej —  nie! ca 
ły jutrzejszy zbiór daktyli zaniosę do św ią
tyni w ofierze... i placek zatarty miodem 
dołożę, tylko odwróćcie od nas nieszczę
ście!! —  jęczała, odpychając od siebie śmie
jącą się rozbawioną Neit.

—  Ja umieram ze strachu, a ty się śmie
jesz!

—; 1 czegożeś się przelękła? Czemu bia
dasz? Toż w szyscy kochają księcia Seti —  
nędzni niewolnicy i dozorcy wspaniali, lud 
cały i ci, co rysy jego w kamieniu powta
rzają. W szyscy, wszyscy, żyjący w tym kra 
ju m iłują księcia, następcę tronu Faraona... 
oby żył wiecznie! Dlaczegóż ja  jedna mam 
za swoją miłość —  bogów błagać o prze
baczenie?... Sama przyznasz, żeś głupiutka, 
jak moja biała koza.

Roześmiała się, siadając na p'rogu, zw róco
na w stronę pustyni.

—  W iesz —  zaczęła po chwili —  że gro
bowiec Faraona już gotów? Przed wejściem 
jego Izys i Neftis w yciągają ramiona z tak 
tajem niczym  wyrazem , iż nie ośmieliłam się 
zajrzeć do wnętrza.

—  A teraz przygotow ują wieczyste mie
szkanie dla księcia; właśnie w czoraj w ynie
siono z pracowni na podwórze jego posąg. 
Odkąd go ujrzały moje oczy, płomień mi
łości ogarnął mi serce. Rzeźbiarzom tego 
posągu rzekłam, iż Pan oddany jest wiernie 
w tej rzeźbie. I cóż powiesz I Sami twórcy 
przyznali mi słuszność. A przecież oni mieli 
szczęście patrzeć w twarz Pana. W idzisz 
Lami, serce tw ojej Neit przeczuło jego ry 
sy.... Dzisiaj rano, po odejściu ojca, na
rwałam pęk lotosu i gdy sama zostałam na 
podwórzu, wdrapałam  się na stopnie i ob
jęłam głowę posągu... a gdy pocałowałam 
jego usta... —  Przym knąw szy oczy umilkła. 
Na śniade policzki Neit w ypłynął obłok ru
mieńca. Oparta plecami o odrzwia chaty 
zdała się być kwiatem  ociężałym  od zbyt
ku woni.

—  I co?... co się stało? —  szepnęła Lami 
ze zgrozą, zaw isając na wargach dziew czę
cia wzrokiem.

—  Usta jego były ciepłe, jakby żywe... od 
pocałunków słońca! —  dokończyła figlarnie.
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Lami gwałtownym ruchem pochwyciła 
Neit w objęcia, czyniąc palcami lewej ręki 
jakieś znaki, dla odwrócenia uroków.

I w tej ehwili nagie ramiona dziewczyny 
opadły wzdłuż wąskiej, w żółte pasy ko
szuli. Żałosny jej w zrok biegł teraz poza ła
chy piasku na drugi brzeg Nilu, kędy mia
sto błyszczało przeraźliwą bielą świątyń 
i murów królewskich gmachów.

—  Lami! —  ozwala się po chwili błagal
nie, zwracając się ku zbierającej pęki sito- 
wia z podłogi.

—  Zmilcz, niedobra dziewczyno! Nie w i
dzisz, iż drżę ze słr&ęhu?... Bogowie ciebie 
ukarać mogę za zuchwalstwo!... a twego o j
ca tylko co nie widać, wiesz, że nadejdzie 
z opucliniętemi powiekami od pyłu i bla
sku. Wiatr suchy pali dziś gorzej i kurza
wę niesie —  mruczała już łagodniej. —  Trze
ba go orzeźwić mokrą chustą i uśmiechem 
powitać... —  Zrzędziła, a z pod powiek przy
glądała się Neit z trwożną uwagą.

—  Ech Lami, znowu nudzisz; wszak 
wszystko gotowe. Lepiej zaśpiewaj tę ślicz
ną pieśń, żegnającą dzień!

Siedząc na macie objęła kolana, a wzrok 
utkwiła w niedaleką przystań nilową, skąd 
dolatywały krzyki przewoźników... —  Szczę
śliwi, dnia każdego wstępują w stubramne 
Teby, gdzie żyje książę Seti, nad którym 
sęp królewski straż trzyma...

Chrapliwy dźwięk trąb rozdarł powietrze, 
na znak zakończenia pracy. Dzień się skoń
czył; ustało nawoływanie przewoźników, po
spiesznie dobijających do brzegu; zamilkło 
skrzypienie żurawi, czerpiących wodę nilo
wą. Tłumy niewolników, zajętych pracą ko
ło grobowców przeciągały teraz drogami, 
wiodącemi wgłąb doliny.

Płonie lampka oliwna. Ojciec Neit siedzi 
na macie z mokrą przepaską na oczach. 
Dziewczyna, klęcząc przed nim, opowiada 
ubogie dzieje całego dnia, obm ywając mu 
z pyłu nogi.

—  Już jesteś czysty, jak piórka moich 
gołębi —  a spostrzegłszy uśmiech na twa
rzy ojca, podaje mu czarkę mleka. —  Pij 
ojcze, dzisiaj ma mleko słodycz niezwykłą!

—  Neit, córko moja, jesteś mi jedynem 
szczęściem i błogosławieństwem, jakie mi 
twoja matka zostawiła, odchodząc na służ
bę Izydy, —■ mówił, gładząc główkę dziew
częcia —  ale nadchodzi dzień, gdy mi cie
bie zabiorą... Onegdaj zwrócił się do mnie 
sam dozorca, Mos, obiecując mi za ciebie 
dwie dojne krowy i cztery palmy daktylo
we! —  Podniósł z dumą głowę —  ale ja cie
bie nikomu nie oddam! Matka Iwoja, umie
rając, zostawiła ci amulet: miłosną lampkę 
ze słowami: „Dziewica Neit niech sama w y
bierze męża, dając oblubieńcowi swemu ten 
amulet, wraz ze sobą".

—  Mój oblubieniec nic ci ojcze za mnie 
nie da, gdyż sam posiada tylko tyle, ile 
ode mnie otrzyma; a chociaż to jest wszystko, 
niczego z tego dać nie może!... Kamiennych 
posągów jest tutaj tyle, ile gwiazd na nie
bie, a między niemi, niby słońce błyszczy 
mój oblubieniec! —  mówiła, niby żartem.

Tej nocy sen uciekał z powiek Lami, szep
cącej modlitwy i od Neit, śniącej na jawie 
o kamiennym 'posągu, władcy jej serca.

Nazajutrz o świcie przewoźnicy, zwożący 
żywność do Doliny Umarłych, opowiadali 
groźne wieści, obiegające Teby. Oto na gra
nicy pustyni, oręż egipski od kilku dni ta
muje dostęp hordom barbarzyńców. Już od 
świtu przeciągają roty wojsk, uzbrojonych; 
krzyżują się 'posłańcy z rozkazami. Książę 
Seti ze swoją gwa.rdją, o dzień później po
dąży za wojskiem, by stanąć na czele puł
ków. Wieść ta dotarła i do chaty Neit. Po
dłużne oczy dziewczęcia rozbłysły blaskiem 
uniesienia.

...Wojna! To sposobność do czynów bo
haterskich. Bogowie, stojący po obu bokach 
księcia uchronią go od ciosów wroga. Ksią
żę Seti mocny z pustyni powróci zwycięz
cą. Wojna —  to jedna z wielu rzeczy, stwo

rzonych dla panujących —  Tak myślała Neit.
~  Lami! —  rzekła głosem stanowczym —  

dzisiaj ty się zajm ij porządkami w izbach, 
ja ojcu zaniosę obiad i z. nim powrócę 

Poszła. Przebiegła wszystkie dziedzińce, 
zawalone głazami i ludem pracującym, aż 
wreszcie znalazła się w pustej przestrzeni, 
z królującym  na niej posągiem. Tutaj sie
dząc na więjkim złomie piaskowca, mogła 
spokojnie spoglądać w kamienne oblicze. 
Niedługo jednak cieszyła się samotnością. 
Nagły i uch przy główne/m wejściu zwrócił 
jej uwagę. Neit widzi, iż wszyscy, nie w yj
mując dozorców, padają na brzuchy, z p rzy  
ciiśnięlemi do boków ramionami. Przezornie 
usuwa się poza blok, przykucnąwszy spo
gląda na dół.

—  Je8° dostojność, następca tronu —  oby 
żył wiecznie —  książę Seti raczy spojrzeć 
na ukończoną pracę! —  płynie szmer głosów 
powitalnych.

...O Izydo! więc wysłuchałaś moich mo
dlitw. Żywy Seti, syn królowej Tai, tej naj
piękniejszej z pięknych, ukaże się moim 
oczom! —  Neit drży na całem ciele; radość, 
uniesienie zawładnęły jej istotą, gdy spoglą
da na księcia, oddalonego od niej zaledwie 
o kilka kroków. Kolana się pod nią uginają, 
chociaż całem ciąłem przylgnęła do chro
powatej ściany swej kryjówki.

Neit przygląda się chciwie księciu, łowi 
każdy dźwięk słów jego.

Chwali robotę... Głos jego, to rosa ożyw 
cza, a władcze spojrzenie jego złotych oczu 
jakież łaskawe!...

Tymczasem książę obszedł dookoła statuę. 
Uśmiech zadowolenia rozchyla młodzieńcze 
wargi. Teraz przemawia do świty, stojącej 
za nim. Odchodzą ku wyjściu dziedzińca, 
poza obrębem którego czekają pańskie lek
tyki.

Książę, snąć chcący pozostać sam, stoi za
myślony przed posągiem. W tej chwili z pod 
stóp Neit, wychylonej zza głazu wysunął 
się kamień i upadł pod nogi księciu. Prze
straszona, już nie zdążyła się ukryć. Lęk 
odrętwił jej członki na mgnienie oka. Mo
ment ten jednak wystarczył, by książę ujrzał 
jej główkę, kryjącą się za występ' kamien
ny. To niespodziewane zjawisko wydawało 
się tak zabawnem, iż bez namysłu, w kilku 
susach dostał się do kryjówki Neit.

—  Kto ty jesteś? Co tu robisz? -— pytał 
surowo skulonej i półżywej ze strachu.

—  Neit, o panie, córka twego niewolni
ka, obrafaiacza posągów —  w yjąkała z trwo
gą. —  O boski Seti nie karz ojca za moje 
zuchwalstwo; nie pozwól dozorcom karcić 
go plagami —  wyrzuciła ze łkaniem, obej
mując kolana jego. —  To ja sama chciałam 
spojrzeć w twoje oblicze i Izyda wysłuchała 
moich modłów. O słoneczny! ja tylko pra
gnęłam porównać żywego księcia z tym, któ
ry mieszka w mojem sercu!

—  Neit, co za śliczne imię, jak i ty sama!
Na boskie barki Izydy —  jesteś piękna! —  
wykrzyknął rozbawiony. —  Czemu drżysz? 
Czyż jestem aż tak straszny dla maleńkiej 
Neit? —  mówił wesoło z miękką pieszczotą 
w głosie. —  Skądże ty mnie znasz? Skąd 
wiesz, żem księciem? Czyżbyś ty była jedną 
z tancerek? Nie widziałem ciebie, a z pew- 
nościąbym cię dojrzał.

Ośmielona jego żartobliwą wesołością sta
ła przed nim, patrząc nań z zachwytem. —  
Znam cię panie oddawna. Wszystkie twoje 
posągi tutaj obrabiają. Znany mi przeto 
każdy rys twej twarzy , więc poprawiam 
w myślach prace rzeźbiarzy, gdyż ja... ja, 
dawałabym ci inną postawę i odmienny w y
raz twarzy —  mówiła z gorącem uniesie
niem, zapominając o poprzedniej trwodze.

Książę ujął Neit za ramiona i posadził na
przeciw siebie. Jego początkowa wesołość 
i rozbawienie, w miarę je j słów zamieniało 
się w zdumienie. Zachwyt przymglił jego zło
te oczy. Z podobnein zjawiskiem dotąd się 
nie spotkał.

—  Odpowiedzże mi Neit, jakąby to była

moja statua, przez ciebie rzeźbiona?... Za
czekaj chwilę! —  Podniósł się na całą w y
sokość ponad głaz i rzucił słów kilka łucz
nikom, stojącym poniżej. —  A teraz mów, 
śilczna Neit; nikt nam tutaj nie przeszko
dzi. Cóż, Ilie lękasz się już księcia Setiego? 
Widzisz przecież, że to twój dobry znajo
my. Posąg ożył i słucha cię z zajęciem —  
mówił niby żartem, ale gorące błyski 
w oczach zdradzały jego podniecenie.

Panie mój! —  szepnęła przejęta do głę
bi. —  Ciemne oczy z pod rzęs błysnęły na
gleni światłem. —  W yrzeźbiłabym ciebie, 
jak boga miłości... słonecznego syna, zry
wającego się do lotu sępa królewskiego, z 
uśmiechem na ustach, jakim  wita oblubie
nicę. i en, który rozchyla twoje wargi w po
sągu, to uśmiech umarłych, gdy świadomość 
pieczętuje im wargi. A ty panie jesteś ży
ciem!

Płomiennych jej słów książę słucha, wpa
trzony w nią z coraz większem zdumieniem 
i zachwytem.

Neit, gdzieś ty się chowała? Kto cię
uczył? Kto opowiadał rzeczy podobne? _
Badawczy wzrok, pełen niedowierzań, nie 
schodził z jej twarzy: głos drżał niepoko
jem, gdy to mówił.

—  Moi nauczyciele? —  roześmiała się —  
nie było ich. Chowała mnie pustynia, uczy
ły mnie grobowce... od urodzenia swego tu 
żyję i poza Dolinę Umarłych nie wyszłam. 
Nie znam miasta inaczej, jak z malowideł 
na ścianach grobów. A gdy siedzę na progu 
chaty i spoglądam na drugi brzeg Nilu, po
wiew wieczorny przynosi mi woń twoicli 
ogrodów. Moja złota pustynia, gdy nocą za
styga w objęciach cieni, mówi do mnie, opo
wiada mi ona o Tebach, które już minęły. 
Dopiero, kiedy pierwszy dreszcz nocy ją 
przebiega, milknie ze szczęścia. Wtedy ja 
odchodzę spać, na sw oją matę, bowiem sza
nuję jej milczenie i jej tajemnice...

Głos mówiącej fascynował dźwiękiem, gdy 
w naiwnej prostocie odsłaniała głębie swo
jej duszy. Książę milczał. Podziw i zachwyt 
zestrzelił się w jego wzroku. Po chwili jed
nak nagłe podejrzenie zatratem ostrzem 
wtargnęło w jego świadomość: —  „A je
żeli ta śliczna Neit jest przebraną... jest tyl
ko chytrą tancerką, a przypadkowe spotka
nie, zgóry przygotowane? Znane mu prze
cie przewrotne kłamstwa kobiet". Zerwał się 
nachmurzony i surowo spojrzał na dziew
czynę, zdumioną zmianą w jego twarzy.

—  Giewasz się o panie na Neit?... w yglą
dasz, jak burza, idąca z pustyni. Czyżbym 
obraziła twoją boskość niemądrą gadaniną?
—  Ból i niepokój drżał w jej głosie, twarz 
powlokła się cieniem smutku. —  Daruj pa
nie prostaczce, ona nie umie mówić z do

stojnikam i, a do bogów i posągów przema
wia jedynie myślą...

—  Neit! —  odezwał się twardo. —  Gdzie 
ty mieszkasz, mów prawdę! —  rozkazał.

—  Spójrz panie tam, gdzie piaski poczy
nają falować w lekkie wzniesienia, bliżej 
brzegu świętego Nilu. Widzisz chatę z dwie
ma palmami i ogródkiem warzywnym ? Tam 
z ojcem i wierną Lami mieszkam. Prócz 
nich nie mam nikogo. Stadko gołębi i koza. 
to jedyni moi towarzysze —  mówiła śmiało, 
ale z wzrokiem błagającym o przebaczenie.

Umilkła, opuszczając głowę, by ukryć 
skurcz warg i łzy w oczach.

—  I ty dotąd nie byłaś w Tebach? —  za
pytał, zbliżając twarz swoją do jej pobla
dłej twarzyczki i patrząc w jej oczy od łez 
srebrne.

—- Nie byłam  tam, ani nigdzie jeszcze, 
panie. Ale ojciec mój był dawno wodzem, 
znał wiele, wiele i opowiadał mi dużo... 
Czyżbyś się o to panie gniewał?

Książę drgnął. Puścił jej ręce, które do
tąd gniótł w swoich dłoniach i nie odej
mując wzroku od oczu Neit, ozwał się, ra
czej do siebie: —  Bogowie, czyż to możli- 
we, aby takie, jak ona kobiety, chodziły po
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Józef Oźmin (Poznań): 
„Przystań na W a r c i e " .

N aiz wi.sk a wy sta,w c ó w 
niie są obce ogółow i i nic 
TOSiiją.cycb się sztuką. Ar
tyści cii nliieraz bowiem 
brali udział w Salonach 
W arszaw y, Krakowa i in 
nych miast połisklidli, oraz 
w o fic ja ł nych wystawach 
za gjnamiicą. Reprezen lu j : i
oni 'nlajirioizimaii:t:size ot jen - 
t aicje artystycznie, których 
porównaniłe daje dopiero 
pełniejszy obraz moż li w o - 
ści tej „G rupy", sltlwarza 
pole ido interesujących ze
stawień.

Członkow ie „Gruipy" na
tężą do pokolteniia młot! 
isziego, a jedynym  wśród 
niidh 'reprezenilain.teni star
szej generacji i jakby łą 
cznikiem  iz pełną pięknej 
tradycji- akw areli w Pol-

Bolesław Surałło-Gajduczeni (W arszawa): „Rzeka Słonka".Rafał Malczewski (Zakopane): „Górny Ś lqsk"

A rtyści, zrzesz/enti w 
„Grupie A kw areli
stów ", urządzając w 

krakowskim  „P ałacu  Sztu
k i" w ystaw ę swych prac, 
pragnęli zwrócić uwagę 
krytyki i puMiiczności na 
specyficznie właściwości a- 
kwaireU, na rozm aitość 
rodzajów  i sposobów jej 
traktowania, na sublel- 
nolść i  piękno tiej teebni 
ki, tak różnej od innych 
rodzajów  m alarstw a.

P o n i ż e j :  M arja Rogow 
ska (W arszaw a): „Młyn  

w Bohotnicy".

P o n i ż e j :  Zdzisław Kra
śnik (W arszawa): „M iasto  

w nocy".

sce twórczością Juljusza 
Kossaka ii Juljusza F ała 
ta —  jest Apoloniju'SZ K ę
dzierski.

W ystaw a w krakow 
skim „Pałacu Sztuki", u- 
życzającym  chętnej gości
ny w artościowym  impre- 
zioim malarskim, 'Stała się 
ei wen emenł eim a rtysty cz - 
n'ym K rakow a, odw iedza
na przez tłulmy publicz
ności.

J. L,
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ziemi? I to ja miałem szczęście spotkać ten 
biały pąk lotosu. —  Nagłym drapieżnym  ru
chem, ze zdławionym  okrzykiem  szczęścia 
porwał Neit w ramiona, przyciskając do 
piersi, okryw ał pocałunkam i jej twarz i usta.

Chwile m ijały, zanim książę oprzytom niał.
—  Dziewczyno, samun m iłości rozpętałaś 

we mnie —  przem ówił z trudem, łowiąc usta
mi powietrze. —  Usiądź, a Seti u twoich ko
lan... Ty, która jesteś w ybraną przez bo
gów ze w szystkich kobiet i dla mnie zro
dzoną! W argi następcy tronu wzięły cię 
w posiadanie. Odtąd żadne spojrzenie mę
skie nie śmie spocząć na tobie; inaczej bia
da każdemu! —  rzekł głucho. —  Po chwili 
zadumy ciągnął.

—  Dzisiejszej nocy wyruszam  na w ojen
ną wyprawę, ale powrócę rychło, śpieszyć 
się będę do ciebie. A przybędę po swoją Neit, 
gdy pustynię pierwszy dreszcz nocy prze
biegnie, by zabrać cię na własność, T y  cze
kaj na mnie i milcz! —  Mówił urywanem i 
słowy, poprzez które przebijało wzruszenie, 
ściem niając jego twarz oliwkową, gdyż ból 
rozstania w alczył z porywem  żądzy, namięt
ności, z przemocą nakazu woli.

—  Ty Neit pozostań tutaj, póki nie otrą
bią końca pracy —  rzekł rozkazująco, —  
a teraz pożegnaj swego oblubieńca —  prze
mówił cicho, z przym uszonym  uśmiechem. 
— Muszę w racać już: czekają na mnie.

Neit bez słowa, jak ścięta łodyga kwiatu 
padła na jego piersi. Długi pocałunek za
przepaścił ich w otchłanie bezdennego 
szczęścia.

—  Czekaj na mnie! —  krzyknął, zeskaku
jąc z kamieni i spiesząc między stojących 
zdała łuczników.

Godziny m ijały. Gwar pracujących ścich- 
nął, a Neit trwała bez ruchu, klęcząc, w pa
trzona w ślady stóp' na piasku. Przeżyw ała 
nieprawdopodobny sen.

Dzień upalny przeminął. Ostry głos trąb 
już przebrzm iał i surowy chłód począł za- 
wiewać, gdy Neit oprzytom niała. Uśmiech 
nieziemskiego szczęścia rozchylił jej wargi, 
gdy spojrzeniem  całow ała ślady stóp księ
cia, wyciśnięte na piasku.

Zaniepokojony ojciec Neit ze służebną 
spotkali dziewczynę w połowie drogi.

—  Śniłam ojcze, daruj opóźnienie. Bogo
wie zesłali mi sen tak piękny, iż jeszcze ock
nąć się zeń nie mogę. —  Odpowiedziała na 
wym ówki i gderania służebnicy. —  Nic gnie
waj się Lami, teraz już nic będę odchodziła 
poza nasz dom i ogródek: tak mi bowiem 
bogowie we śnie nakazali.

Odtąd w  ciszy jednostajnej m ijały dnie 
pod trzcinowym  dachem. Neit, siedząc na 
progu z zaczętą matą na kolanach, m arzyła 
machinalnie przekładając farbione włókna. 
Płomień gwałtownej miłości i tęsknota upal
nym oddechem zw arzyły je j wiośnianą du
szę; oderwały od życia codziennego.

...ani się zaśmieje, ani zaśpiewa, a nawet 
już się nie droczy z koźlątkam i! Czyżby ją 
przepalał żar niepodzielancj miłości?... —  
myślała Lami z troską, mrucząc do siebie... 
1 znowu ukradkiem  znosiła drobne dary na 
ołtarz bogini; częściej jednak szeptała ta
jemnicze zaklęcia, rzucając garście piasku 
dookoła chaty.

Aż nadszedł dzień radości i triumfu. Po
ranne wieści złotym  promieniem przedarły 
się w pustynię. Niewolnikom kazano w strzy
mać się od piracy, na znak radości, gwoli 
odprawienia dziękczynnych modłów.

—  Następca Faraona, Jego Dostojność Ksią
żę Seti powrócił zwycięzcą!

T ak brzm iały słowa dozorców, oznajm io
ne tłumom, zgrom adzonym  na głównem po
dwórzu.

W  chacie Neit otw arły się bramy raju. 
Oszalała szczęściem dziew czyna, wyrzucała 
bez związku słowa, obejmowała* niewolni
cę, przerażoną jej nagłą gwałtownością.

—  O Lami moja, idź, spiesz... biegnij 
co tchu do świątyni i złóż u nóg bogini tę
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4.000 dziennie książeczek 
premjowanych P K O  V. serji.

Jeśli ito nicspoltykainy d|o;tąd rekord —  u sta - 
notaNRa go V-ta serja ;pr<em jowalnyeh klsiąże- 
cz'e|k oszdzęKlnloIścjoiwyCh >P. K. O., których 
codiziienińie w ydaje CeWCrałb i Oddziały 
P. :K . O. o raz wlSBy|st|kii'e Urizędy Pocztow e 
około 4.000 s z t u k .

Nfc dziwnego, bo książeczka prenijowana 
jest rtileziwykle wygodną i ikolrlzy&tiną. P o sia
dacz je j ucizestinfilclzy do 3 m iesiące iw 1 o- 
s o  iw a ni i u pi r e m ;i j o d 50 d1 o 
500 z ł o t y c h .

Niez,a!le'żinii;e od tego w ypłaca P. K. O. po- 
siadaclzoHci’ kstążieclzlki po upływ ie 9 i pół fał 
trw ania 000 ałoityWh, a w ięc kwotę w yższą 
od wpłaWonej.

Tak więc 5 zł. jnlCslięrzin ie piozwałd na 
zebranie p o w  a ż n; e j  s u m y  000 
z ł  o  t y c h, a ponadto daje m ożność 
otrzym ania killkuiset zitołlowych prem lj1.

Nie zw lekajm y więc .z otwarciem  k sią
żeczki premijtowanej V- tej serji li, pam ię
tajm y, że w yd ają  je w yłącznie Centrala 
i O ddziały P. K. O. o'na;z w szystkie Urzędy 
Pocztowe.

obręcz z ramienia; podobno jesi drogocen
na, a ja nic ponadto nie posiadam kosztow 
nego... —  m ówiła zdyszana i w ypychała La
mi poza próg chaty.

—  Ho, ho, oszalała m oja dziewczyna —  
m ówiła do siebie, kręcąc głow ą —  teraz: już 
wiem, że się zakochała! Musi to być w ojow 
nik nielada. Chyba nie ten długi setnik, 
z krzyw em  okiem, który mi podarował ca
łego srebrnika za czarkę wody?...

Tym czasem  Neit podiniccona, nieprzytom 
na niemal, grzęznąc w mule przybrzeżnym  
i wodzie, zryw ała lotosy, nie baczą na nie
bezpieczeństwo.

—  W kwiecie mnie powitasz Seti... Odkąd 
odszedłeś —  po raz pierwszy się niemi 
przystroję dla ciebie!.. Dzisiaj, zaraz, p rzyj
dziesz, jak obiecałeś.

Już oddawna chłodny powiew nocy: przy
nosił z dalekiej pustyni smutne, przeciągłe 
w ycie szakali, głuche pluski fal nilowych
i późna noc stała nad ścichłą doliną, a Neit 
jeszcze siedziała na progu chaty, zlodowa,- 
ciała od chłodu. A kiedy pierwsze różowo- 
złote pasma rozszczepiły na wschodzie w i
dnokrąg i dzień wstawał, Neit podniosła 
się z poszarzałą twarzą. W  milczeniu we
szła do chaty i przyklękła: obok płonącego 
ogniska. Z pozą warg, ściętych bólem, nie 
padło żadne słowo.

Po Dolinie Śmierci wionęły niepokojące 
wieści, przyniesione z Teb, przez przew oź
ników: „Następca tronu lekko draśnięty na 
wyprawie, zaniemógł. Broń, którą panai dot
knięto, była zatruta. Syn bogów aałą noc 
w alczył ze. linriercią, otoczony lekarzami!. 
W świątyniach nakazano błagalne modły i 
procesje".

—  Coś się złego dzieje z naszą dziew czy
ną —  narzekała stara Lami, bezradnie roz
kładając ręce przed żoną dozorcy, przyby
łą po w arzyw a. Neit się zmieniła od czasu 
jakiegoś snu tajem niczego. Ale dzisiaj od 
rana m ilczy i siedzi na progu, a w zrok jej 
nieprzytom ny i twarz, jak b y zastygłą w 
śmierci.

—  Hę, co mówisz'. Już odczyniałam  uro
ki: jeszcze spróbuję mocniejszych!

Późnym wieczorem wieść żałobna obiegła 
cały kraj Syn boskiego .Faraiona, Amona 
Ba, Papa górnego i dolnego Egiptu, książę 
Seti, szczęśliw y zw ycięzca —  odszedł do 
swoich przodków.

Życic zam arło wszędzie. Żałoba ogarnęła 
Egipt, zmiotła barki i łodzie z Nilu. Zato 
w warsztatach i podwórzach w Dolinie 
Um arłych w szczął się ruch gorączkow y —  
Grobowiec następcy tronu musi być goto

wy na oznaczony przez kapłanów czas, k il
ku tygodni.

Aż w reszcie oznajm iono ludowi, iż mumja 
księcia czeka na wieczne mieszkanie. Jutro 
już od wczesnego rana rozpocznie się cere
moniał pogrzebowego obchodu.

Późną nocą, gdy ojciec Neit i wierna La
mii zasnęli, dziew czyna wysunęła się z cha
ty. Nikły cień przem knął się ku miejscu, 
gdzie się je j o szczęściu prześnił. Jasna noc 
srebrzyła dolinę; z je j głębi falam i płynęło 
w ycie szakali jakąś skargą niewysłowione- 
go bólu, gdy Neit stanęła pirzed wejściem 
do grobowca —  Seti! —  jęknęła, padając 
na kolana —  oto nasze m ieszkanie w ieczy
sto na sen nieprzespany. Ale zanim ośmielę 
się w ejść do wnętrza, w yznać ci chcę winę 
moją. Daruj sw ojej wiernej, aż po śmierć 
Neit, że złam ała T w ój zakaz. Rzekłeś mi: 
„Czekaj i milcz"... a ja dzisiaj otwarłam  
swe serce przed Lami, om dlewającą z roz
paczy, gdy je j mówiłam, iż z tobą um ar
łam. Ona wierzy, że wrócę, zapaliw szy 
lam pkę miłosną na piersiach twoich... a 
druga wina Neit, to oddalenie się poza o- 
bręb chaty, po lotosy na powitanie twoje. 
Dziś ja do ciebie przychodzę, gdyż ty, jak 
przyrzekłeś, nie możesz po swoją własność. 
Jutro, gdy spoczniesz na sarkofagu złotym 
i gdy zatrzasną się wrota, znajdziesz swoją 
oblubienicę przy sobie, zapalającą lampkę 
miłosną. Pierw szy i ostatni dar twojej 
Neit... W  ogrodach twoich ścięto wszystkie 
kw iaty, ale ja  dla ciebie będę ogrodem i ła 
nem kwiecia... —  m ówiła z uśmiechem nie
w ypow iedzianej miłości. —  O Seti, idę na 
sen wieczny za tobą! —  Weszłai, ginąc, 
w mroku korytarzy.

Mumję księcia odprowadzono w  Dolinę 
Królów. A gdy um ilkły chóry śpiewaków 
świątynnych i zcichły płacze, rodzina kró
lewska w ciężkiej żałobie żegnała po raz
ostatni swego syna i brata.

Oto już z blach kow ane złote drzw i zapad
ły. Ostatnią komnatę na sen wieczny księ
cia zamknięto pieczęcią królew ską. Złoty sęp 
rozpostarł skrzydła nad zapieczętowanem i 
wrotami.

Ostatnia, ciężka brama, strzeżona przez 
dwa pbsągi, w przepisanej rytuałem  posta
wie jękła głucho —  godłem państwowem za
bezpieczona".

Spisał Amonar, syn Mesara, poeta, z św ią
tyni Ambita, za panowania Faraona Amiza 
z XII dynastji.

Świt rzucił srebrne blaski na pochyloną 
głowę Joanny, gasząc resztki zorzy na jej 
twarzy. Przeczytany rękopis zesunął się 
z szelestem z jej kolan. Przeciera oczy... 
Chyba z jakichś prabytów  powraca.... Pod 
naporem myśli, prem aw iającej do niej obra
zami, wyodrębnia się stale i uparcie twarz 
Marka, kilka dni temu widziana w jakim ś 
czasopiśm ie. Tw arz ta sama, tylko jeszcze 
w ięcej zwrotna, przez skupienie i w yraz woli. 
Spojrznic jego w yrazistych oczu mówi: „nie 
zapom niałem "... Wiem o tem....

T ej nocy Joanna przeżyła jeden z najw aż
niejszych rozdziałów życia.

Ten otrzym any od Marka kaganek musi 
posiadać siłę zdolną rozświetlać najm rocz
niejszy zakątek je j duszy, w którym  ongiś 
zamknęła gorące uczucie. Jakże była ślepa!

Gdzieś z budzącem się życiem z poza 
okien w ypłynęło echo dawno w ypow iedzia
nych, pamiętnych słów: „Bądź zdrowa
Joanno".

Najbliższa poczta niosła dwa listy od 
Joanny w dwie przeciwne strony świata. 
Jeden z nich do narzeczonego z prośbą 
o przebaczenie om yłki. Drugi do Marka.

...przeczute światło lam pki miłosnej, za
palone przed w iekam i, zapłonęło nanowo 
w mojeni, dotąd tak ubogiem sercu —  m i
łością dla ciebie Marku.... Mumja ciyła..-. 
przybądź. —  Joanna.
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P. Z o f ja  K a n n e n b e r g ,  w s z e c h s t r o n n a  s p o r t s 
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13. Zoija Kannenberg.
czywiście skłamałbym, gdybym<
napisał, iż wybrałem się do Lwo
wa specjalnie w tym celu, by uzy

skać tam wywiad dla naszej ankiety wśród 
pięknych Lwowianek. Jednakże plrawdą rze
telną będizie ta, iż nie wyobrażałem  sobie po
bytu we Lwowie bez złożenia wizyty sports
mence z krwi i kości, pilotce motorowej 
i szybowcowej i automobil,istce, pani Zofji 
Kannenbergowej.

Nie było jeszcze w naszej ankiecie kobiety, 
dla której nie jest straszną walka z żyw io
łem i przebywanie wysoko ponad ziemią. 
Pilotka! Co kobieta tego rodzaju, obdarzo
na przytem —  jak pani Zofja —  zmysłem 
humoru i umiejętnością bystrej obserwacji 
ludzi, powie nam na temat miłości?

—  Jakże jest z miłością —  zaczynani na 
wesoło —  tam wysoko wśród gwiazd, dokąd 
pani od czasu do czasu wzlatuje?

Pani Zofja uisadawia mnie w wygodnym 
fotelu i pomijając moje niezbyt.... powiedz
my głębokie pytanie, odpowiada poważnie:

—• Ankieta jest dla mnie bardzo ciekawą. 
Rodzaj sportów, jakie upJrawiam, daje mi 
okazję do stykania się z nieprzeciętnemi 
jednostkami. A ponieważ zagadnienie miło
ści rzadko łączy się ze sportem, wynikają 
stąd bardzo ciekawe komplikacje.

—  Jakież pani widzi zawiłości w tym te
macie? —• zapytuję.

—  Już w samem podejściu do problemu 
popełniamy odrazu pomyłkę, sądząc, że 
istnieje jedno uczucie —  dla wszystkich. 
Obserwacje w skazyw ałyby zaś raczej na to, 
że istnieją dwa rodzaje miłości...

—  Miłość ludzi i miłość kręgowców. 
Prawdziwą miłość znają tylko prawdziwi 
ludzie, tak, jak piękno dostępne jest tylko 
artystom i wówczas miłość jest jak skom
plikowany motor, o olbrzymich możliwo
ściach i dynamice twórczej, niewyczerpanem 
źródłem piękna i siły. Operowanie zaś tą si
łą jest specjalną sztuką, która wymaga 
w ielkiej czujności. Dlatego tak rzadko obja
wia się światu. Miłość tego rodzaju jest je 
dyna i nie nasuwa nigdy żadnych wątpli
wości. Jeżeli się kończy, umiera cząstka 
człowieka, a wszystko, co później może stwo
rzyć złudzenie, jest echem minionego życia.

—  A ta druga miłość?
•— Miłość kręgowców podlega ciągłym  w i

bracjom, falowaniem. Stąd te ustawiczne: 
pierwsza? wtórna? ostatnia? Która, kiedy, 
jaka? 1 wówczas uczucie takie staje się stra- 
westoiwauem hasłem sportowem: Prędzej,
więcej, egoistyczniej...

—  A cóż się stanie —  próbuję zaszacho
wać panią Zofję —  jeśli ów „praw dziwy 
człow iek" wpadnie mimo swej woli w sidła 
miłości ,ykręgowców"?

—  Owszem, doznawaniom tym, o którym 
mówiłam, mogą ulegać i prawdziwi ludzie. 
Różnica polega jednak na tein, że zawsze 
w łaściwie oceniają te uczucia i nie nazywają 
nigdy... mliłośicią. Na idealną miiłość inulszą 
się złożyć prawdziwy człowiek i... objekt 
miłości.

—  Tyle mówimy dziś o „praw dziwym " 
człowieku —  pytam na zakończenie naszej 
interesującej rozmowy. —  Jak można go 
ok reślić?

—  Niechaj go określi 
maksyma Kanta, której 
w życiu hołduję od naj
wcześniejszych lat. Brzmi 
ona: „ Najgłębszem zaga
dnieniem człow ieka jest 
wiedzieć, jakim  trzeba 
być —  żeby być człow ie
kiem...".

Życie płata niespo
dzianki.... Zacząłem w y
wiad od szybowców, a 
skończył się on na n aj
czystszej filozofji.

14 Zbigniew Uniłowski
Autor głośnej książki 

pt. „W spólny pokój",
która w swoim czasie 
przysporzyła wiele kłopo
tów krytyce i t. zw. opin- 
ji publicznej, a także o- 
statnio wydanych dzieł:
„Dwadzieścia lat życia" 
oraz „Pam iętnik morski", 
p. Zbigniew Uniłowski, 
rozprawia się z tematem
naszej ankiety krótko,
lecz jakże dobitnie i ory
ginalnie. W zwięzłych 
urywanych zdaniach za
m yka popularny powieśoiopisarz cały ogrom 
zagadnień, niepokojących i bodajże nigdy 
nieodgadniętych, jakie zawiera w sobie po
jęcie miłości.

Gdy : zaproponowałem p. Uniłowskiemu 
wypowiedzenie się na temat miłości na ła

P o n iż e j:  Znany autor młodej generacji, p. Zbi
gniew Uniłowski. F o ł. „ D o r y $'* —  W a r .z a  OKI.

m arli naszego Magazynu w ramach kró tk ie
go wywiadu, odpowiedział nii:

—  Stawia pan ptzede mną olbrzymie za
danie! Nagle mam panu powiedzieć, gdzie 
kończy się wszechświat i to w kilku zda
niach! A przecież byli tacy, co przemyśleli 
ten temat do późnej starości i u schyłku dni 
swoich, widząc dwoje zakochanych w mi
łosnym uścisku, stwierdzili, że.... przegapili 
życie!

—  Czy to nie jest nieco.... cyniczne? -— 
próbuję odparować.

—  Odpowiedź na pańskie pytanie —  mó
wi pi. Uniłowski —  musi być potraktowana 
wesoło, lub też z odcieniem cynizmu.

—  Czemże wobec tego jest miłość?
—  Myślę, że ta istotna miłość, nieprzemy

ślana, to poprostu sprawa dwojga ludzi, któ
rzy lgną do siehie bez wyznań i frazesów; 
cała sprawa opiera się na póciągu seksual
nym,. Wszelikiiie ipilaśmi miłośnie, to tylko  kwe- 
stja doboru fizjologicznego.

Ponieważ rozmowa toczy się pomiędzy 
dwoma mężczyznami, uchodzi mi zadać py
tanie nieco intymne:

—  A czy pan się kocha? Jak pan traktuje 
swoją miłość?

Zbigniew Uniłowski odpowiada bez wa
hania:

-—  Co do mnie, to zaczynałem się się ko
chać wtedy, kiedy sprawdziłem.... że warto!

Romit.



N a  l e w o :

P o n iż e j :

Kierownica z resoro- 
wanemi szprychami— 
taka, w jakq w ypo
sażony jest model 
uwidocznionego na 
fotografji Chryslera, 
nietylko chroni ręce 
przed wstrzgsami w 
czasie jazdy, ale rów
nież zmniejsza nie
bezpieczeństwo pod

czas wypadku...

f o x v q z e j  :

Malutki hebelek, umieszczony obok kierownicy —  
to nowoczesna przekładnia Auburn-Corda, która 
uruchamia biegi z pomocg prqdu elektrycznego...

Na co zwracamy uwagę

u i

P o n iż e j,  n a  l e w o :

Opuszczenie bocz
nej szyby w sam o
chodzie nie roz-
wiqzuje j e s z c z e  
problemu w łaści
wej wentylacji li
muzyny. To zada
nie spełnia specjal
na szybka, którq 
dowolnie możemy 
nastawiać, regulu
jąc dopływ powie
trza do wnętrza 

Grahama...

Czy to nie miłe i praktyczne? —  Szuf
ladka w desce rozdzielczej Horcha, 
oświetlona od wewnqtrz, umożliwia 
kierowcy szybkie odczytywanie mapy.

L udzie zasadniczo nie lubią „kupow ać kota 
w wotrkii1-' —  oto popularnie powiedzonko, 
które m e oznacza niczego, innego, jak tylko 

Staranie o umilknięcie zaw odów  i rozczarow ań, 
zw iązanych z nalbyidilem rzećzy, o której miało się 
jalk najlepsze wyobrażenie, a która już po jk upnie, 
przy :bliiżsiz'em poznaniu okazała  -się gorszą, lub 
zgoła nieodpowiednią. T a ostrożność, nakazująca 
kupującem u Zwracanie haiczmej uwagi na każdy 
niajdffioibnieijlszy uraiwet szczegół towaru, chw ale
bna, jest również lii w ów czas, gdy zam ierzam y n a
być clhoćby najtań szy przedmiot codziennlego u- 
żylku,. A cóż dopiero poiwiddzieć or większych 
tiiiamisakdjaiah, w których  w grę wchodzą duże war- 
tości i, IzmaiCiZniejsze izobowiązanśa —  gdy chodzi
0 decyzję iw odinjiięisiiieinuiu do przeldmłosfu o skom 
plikow anych, specyficznych właściwościaich, do- 
sifęplnyćh iznalWsliwu ispecjallilstów, przedm iotu, k tó 
ry jalk np. samochódi należy d o  rzeczy  codzien
nego użytku  i jaki)' laki spełnić m a nasze roz
licznie w y magań la?

Talk —  iirle uilćga niiaijimlniitejszelj wątpliwości, że 
nSkit iriJe zalmieinza kupow ać samochód u „w  w o r
ku",a mliimd Po w ielu  „w pada", n abyw ając w e
hikuł inajiminiej dla siebie oidipowiedmii. Dlaczego 
tak się dlzlileje? Otóż ludzie 'względnie zam ożni, 
bo tylko  Itlalkibh sltać ima. Saimochódi, są snobami
1 pragną innym  poisSadlaiczoim lego. 'nowoczesnego 
środka loikoimoajii imponować. W  tym celu k u 
pują miaiazyny w spaniałe „na o ko", a  często' w yka
zujące daleko iidące w ady w użyciu i  miirekiomo- 
miiteżne. Kierują ślę m odą, zdaniem  imało oirjen- 
tującydh się pnzyjiaidiót, Tub wkońcu isitają ,sję o- 
fialraimi sprytnych agentów. Tymczajsieim zaledwie 
pobieżne upnzytoitnniieiniie sobie lego  w szystkiego, 
czegioi spodziew ać lnami się w olno iii cztego1 oczeku 
jemy od konstruktorów , silących isiię nad najdalej 
ildącemi pllepszendiaml już nie podwozia, ale 
wlszysllkiiiegio', ©o ,na injiemi zbudowanem  zostało, da 
nam wylsUanazające podlśtawy dk> rozstrzygnięcia, 
który z  mPdiefi jest w  stanie ziaispo|koiić w ym aga - 
mila dzisiejszego aUtóimobifiśty, Corazrzadziej Z w ra
cającego ailwiaigę n:a reikordlową szybkość wozu, 
a zato itroszcizącęgo Isiię o w szelkie w ygody w  n a j
krótszej nawet podróży. SCOTT'.
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Tancerk i zm ek sy k a ń sk ie g o  zespo łu  g irlsów  inte^ 
re su jg  się  n o w inkam i ..Los A n g e le s  E x am in e r 'a "

pularnych gwiazd. Co kogoś może obchodzić jakiś niepozorny operator, 
którego zaszczyciła rozmową sam a „stair"? Pozostanie do końca życia za- 
poznanem kółkiem  w olbrzymim aparacie produkcji —  jeden z tysiąca nie
znanych „ludzi zza ekranu". A przecież od niego zależy, czy' subtelny pro
fil słynnej gw iazdy uchwyci objektyw  w całej jego krasie i czy odpowied- 
niem ustawieniem kam ery sluszuje je j lekkiego zeza. Teraz może tylko, ko
rzystając z przerwy, poflirtowuć z tern bożyszczem  tłumów, które zbierać 
będzie laury w dzień ipremjery „sw ego" nowego filmu. On pozostanie na 
zawsze W  cieniu... D o k o ń c z e n ie  ru i s ir . 2 0 -e j.

a wchodzącem w skład dekoracyj lii 
storycznego buduaru...

Operator nie opuścił hali i nie po
szedł wraz ze wszystkim i pokrzepić 
się lunchem w kantynie wytwórni. 
M ajstrował coś jeszcze przy skom pli
kowanym  mechanizmie swego aparatu. 
Nie chciał mieć żadnych niespodzia
nek w czasie nakręcania i w olał spraw 
dzić działanie „m aszynki" w wolnych 
chwilach przerwy. Tu spotkała go 
kruczowłosa Lupę Vełez.

W  fabryce snów w szyscy pracują 
jednakowo ciężko. Ale tylko nazwi
ska nielicznych zapłoną różnobarw 
nym neonem na frontach w ielkom iej
skich kin. Reklama rzuci na żer mi- 
ljonów  tylko okrzyczane nazwiska po-

B0RlV

Beery w stroju wilka morskiego opowiada anegdoty reżyserowi Tay 
Garnettowi... Margot Graham i Elżbieta Allan posilajq się w czasie przerwy między zdjęciami

do now ego filmu.



BOLIDEN:
K L O N  D Y K Ę

E U R O P Y
O gólny w idok n a  zak łady  R onnskar p rze lap ia iace  rudę zlolg

W ędrując podczas pewnego pięknego 
dnia letniego przez tereny kopalnia
ne w Boliden i rozglądając się do

koła wzrokiem pełnym oczekiwania, dozna
je się nagle olśnienia wskutek migotania 
i jasnych błysków, wywoływanych promie
niami słońca na cytryoowo-żółtym piasku. 
Złoto! —  myśli wódz. To zapewne słynne zło
to Boliden. To nie bryły złota, jak to so
bie wyobrażam y na podstawie awanturni
czych powieści o poszukiwaczach bogactw 
w Ameryce —  lecz złoty piasek.

Nie, niestety to nie jest złoto, lecz tylko 
siarka, produkt, który ma olbrzymie znacze
nie dla fabryk celulozy. Fabryki te powsta
ły dzięki inicjatywie tragicznie zmarłego 
matadora przemysłu szwedzkiego, Ivara 
Kreugera.

Idąc dalej, natrafia się nagle na budynek, 
jota w jotę przypominający więzienie. Małe, 
zielono-szare, oszklone Okienka, a potężne 
żelazne kraty potęgują jeszcze to wrażenie. 
Ody przestąpimy wrota tego „więzienia", 
wpadają nam w oko w poszczególnych „ce
lach" wielkie metalowe miednice, w któ
rych leży szary, brudny piasek. I to właśnie 
jest złoto. Prawdziwe, niefałszowanc, choć 
nie świecące.

Nie jedyna to niespodzianka, którą za
skakuje nas Boliden, nazywane „Klondyke 
Europy". Bo oto czeka nas druga: kruszec. 
Szare kamienie, jedne jaśniejsze, drugie 
ciemniejsze, ale wszystkie szare, jak okrę
ty pancerne. Niepodobna znaleźć tutaj śladu 
złota, miedzi, lub innych metali szlachet
nych. Poszukiwacz' złota dawnego typu na
wet nic spojrzałby na te masywy i obojęt
nie przeszedłby dalej. Bo dla Boliden jest 
to charakterystyczne, że złoto ukrywa się 
między innymi składnikami i nie można go 
dostrzec gołem okiem. Tylko chemicy potra
fią swoją sztuką wydobywać z tych szarych 
kamieni, lśniące, autentyczne złoto, jasno 
migotliwe srebro, czerwoną miedź, cytryno
wą, błyszczącą siarkę i biały arszenik. Che
micy są nieograniczonymi władcami Boli
den. Oni lo zamienili tę okolicę w Klondy
ke Europy. Dzięki ich wiedzy powstały w 
laborator,jach Boliden, Sztokholmu i Rónns- 
kiir epokowe, tajemnicze metody, w ycza
rowujące z starych masywów skalnych skar
by nieocenione. Brak kruszców metalowych 
w Szwecji, dający się specjalnie we znaki 
podczas gospodarczego przesilenia, napro
wadził na te odkrycia.

■Chociaż złoto w stosunku do miedzi wystę
puje w bardzo małych ilościach, to jednak 
różnice wartości są dosyć znaczne i wydat
ne. W r. 1934 wydobyto w Boliden złoto 
wartości 34 miljonów koron, srebra zaś za 
1,3 mil., a miedzi za 2.7 miljonów kor.

W Boliden istnieje archiwum bardzo cha
rakterystyczne i oryginalne. Przeciętny 
śmiertelnik rozumie pod określeniem „ar
chiwum" zbiór dokumentów, książek, zdjęć 
lub map. Archiwum Boliden natomiast jest 
zbiorem kamieni. Leżą one uporządkowa-

Sortow ante ru d y  złote! n a leży  do w stęp n y ch  p rac  
przed topieniem .

W  tych oto potężnych budynkach w ydziela  się  
z rudy m iedź, siark ę, arszenik i złoto.

ne w niekończących się szeregach szaf, a 
w 'szafach w arcydługich szeregach półek, 
spoczywają dopiero bezkresne szeregi ka
mieni. Studjując i analizując ich skład, m oż
na wyrobić sobie dokładne pojęcie o w yglą
dzie kopalni pod ziemią. Można dowiedzieć 
się w ten sposób, z jakich najrozmaitszych 
składników składa się ziemia w poszczegól
nych miejscach.

Kopalnie kruszcowe zaw ierają głównie 
dwa gatunki siarki, arszeniku i żwiru. Głów
nym, składnikiem jest żwir siarkowy, obej
mujący 45 proc. siarki, 1 proc. arszeniku, 
1.25 proc. miedzi i 1—-3 gramów złota na 
tonnę. Żwir arszenikowy, zmieszany tu i ów
dzie ze żwirem siarkowym, zawiera 25 proc. 
siarki, 24 iplroC. arszeniku, 1.9 proc. miedzi 
i 41 gramów złota na tonnę. Zdarzają się je
dnak kruszce z wyższą zawartością miedzi 
i złota, np. 14 proc. miedzi i 100 gramów 
złota na tonnę.

O czem świadczą te cyfry? Można z tego 
wnioskować, że miedź i złoto znajdują się 
wszędzie, złoto < zwłaszcza w żwirze arszeni- 
kowym, który przeważnie stanowi procento
wo mniejszy składnik kruszcu. Przez w yeli
minowanie złota uwalnia się wielkie ilości 
arszeniku. W ten sposób stała się Szwecja 
największym dostawcą arszeniku na święcie.

Przypatrzm y się teraz samej osadzie ko
palnianej. Doktoła budynków kopalni grupu
ją się małe damki i winda wieżowa o potęż
nych rozmiarach i biegach. Ziemia pod wie
żą i kopalnia o długości 600 m jest przewier
cona szybami. Na powierzchni nie widzi' się 
tego zupełnie, tylko przez wieżę przejeżdża
ją windy załadowane robotnikami i krusz
cami nadół i do góry. System świetlny, ce
lowo urządzony, obfitujący w sygnałowe 
lampy kolorowe i sygnały ślepe, umożliwia 
bezpieczny zjazd do rozmaitych szybów. — 
Centralna winda zjeżdża do 330 m głęboko
ści. Z miejsca osiadania windy rozchodzą się 
rozmaite korytarze, już częściowo rozpoczę
te. budowane z myślą o rozszerzeniu kopal
ni. Jeden z tych szybów jest doprowadzony 
do 410 m głębokości i tutaj odbyw ają , się 
nowe wiercenia doświadczalne.

Kolejka elektryczna odwozi bryły kruszcu



wa na nim ludzkie oko. Część arszenikn ra
finuje się i zapakowuje gotowy, delikatny, 
biały proszek na eksport. Huta w Ronnskar 
produkowała w czasach największej w ydaj
ności złota więcej arszenikn, aniżeli mógł go 
cały świat skonsumować i dlatego magazyny 
są przeładowane. Z gazu zyskuje się także 
siarkę i dostarcza dla światowych rynków 
w ilości 50.000 tonu rocznie. Stanowi to 2 
proc. produkcji całego świata.

W  ten sposób odłącza się kruszec od ar- 
szeniku i w znacznej mierze od siarki. Resz
ta dostaje się do trzech wielkich, leżących 
pieców hutniczych, największych w całej Eu
ropie. Opala się je sproszkowanym węglem 
kamiennym, który się importuje. Przy stapia
niu przetwarza się 80 proc. kruszcu w żu
żel, reszta zawiera 17 proc. miedzi, 47 proc. 
żelaza, 25 proc. siarki, 165 gramów złota 
i 500 gramów srebra na tonnę.

Dalsza procedura odbywa się w gigantycz
nych konwertorach, ziejących ogniem jak 
mityczne smoki. Spalają one siarkę, która 
wydala się przez 145-metrową rurę komino
wą. 1 znowu pozostaje w wyniku 98 proc. 
czystej miedzi i 2 proc. złota i srebra. W y
dzielenie tych metali odbywa się w wielkiej, 
jasnej hali w 192 zbiornikach ołowianych, 
napełnionych kwasem siarkowym. Miedź 
osiada po naelek.tryfikowanmi i spłukaniu 
kwasem siarkowym, chemicznie czysta i go

towa do sprzedaży, Na dnie zbiorników leży 
ciemno-zielony osad. To złoto i srebro —  
metale szlachetne, które jeszcze nie błyszczą.

Ten brzydki, nie zachęcający muł przedo
staje się do zakładów fabrykacji złota, do 
których dostęp' jest bardzo utrudniony. Ro
botnicy muszą przed wejściem do zakładów 
zdjąć ubranie i przestępują teren fabryki zu
pełnie nago. Uzyskanie złota, odbywa się 
dzięki procedurze podobnej jak przy pro
cesie wyzwalania miedzi, t. j. za pomocą 
kwasu siarkowego i elektryczności. W yni
kiem jest brunatny piasek, wyglądający bar
dzo prymitywnie, lecz zawierający 95 proc. 
złota.

W  umywalniach zakładów produkcji złota 
myje się kilkudziesięciu nagich robotników 
po pracy. Ivto wie, czy ta woda nie zawiera 
resztek złota? —  nasuwa się mimowoli py
tanie. Tak jest w istocie. Ani kropla wody 
nie odpływa stąd bez dokładnego chemiczne
go badania. Z tej brudnej wody w umywalni 
uzyskuje się każdego miesiąca jeden kilo
gram cennego kruszcu! Woda w umywal
niach w Ronnskar posiada zatem wartość 
54.0.00 koron w roku.

Gunnar Słure (Stockholm).

Poniżej: Nawet w lesie  spotyka się  nieraz bryły  
o zaw artości złota.

„Złoty p o c iąg "  odwozi 40 w agonów  rudy złota 
oddane! do przetopienia.

N a p raw o : Je 
den z w i e l u  
t e r e n ó w  ko
palni złota w 

Bollden.

WS Z Y S T K I E  
Z D J Ę C I A  
C. H A A S  —  
SZTOKHOLM.

W k o l e :  Ł a 
dow anie złote) 
rudy na w ag o 
niki w kopalni.

do wielkich zakładów hutniczych w Rónns- 
kiir, oddalonych o 50 km. Jest rzeczą nie
możliwą dać dokładny obraz tej pracy. —  
Wszystko odbywa się w błyskawicznem tem
pie; niepodobna nadążyć słowami temu fa
scynującemu widowisku. Jak Fenix z popio
łów powstaje lśniące złoto z szarego kruszcu.

Przebieg procesu jest łatwo uchwytny. Za
wartość wagonów dostaje się wprost do 
dwóch wielkich kotłów, w których kruszec 
ulega rozdrobnieniu. Ruchomą rynną spły
wają cząstki kruszcu do dalszych kotłów, 
w których ulegają kolejno coraz intensyw
niejszemu rozbiciu. Wreszcie cząsteczki kru
szcu posiadają wielkość orzechów laskowych. 
Pociąg z kruszcem składa się z 40 wagonów, 
a Boliden przysyła codziennie dwa takie po
ciągi do huty. Poszczególne gatunki kruszcu 
ładuje się odrębnie.

Podczas gdy kolejka toczy się do huty, la- 
boratorjum w Boliden rozpoczyna pracę. —  
Analizuje się małe ilości, zmielone na mąkę, 
a gdy pociąg przybywa do huty, telefon z la- 
boratorjum podaje procentową zawar
tość siarki, arszenikn, miedzi, złota, srebra 
itp. w kruszcach w poszczególnych wa
gonach.

Gdy wreszcie zmielony kruszec dostaje się 
do huty, transportuje się go do magazynu 
zapasowego, wyglądającego jak śruba okrę
towa. Tutaj sortuje się automatycznie kru
szec i dostawia się go zapomocą ruchomej 
rynny do budynku, mieszczącego 12cie po
tężnych pieców, 12-ty zaś leży wpoprzek. 
Piece rozpala się drzewem, następnie już sa
ma siarka dostarcza dalszego ciepła. Pale
nic w piecach ma na celu zamianę znacznej 
części siarki i całego arszenikn w gaz, od
prowadzany głębokiemi rurami. Gdy już gaz 
się ochłodził, arszenik występuje w postaci 
proszku. Tak sproszkowany arszenik odpro
wadza się za pomocą podziemnej rynny ru
chomej do magazynu, przyczem nie dotyka 
go żadna ręka ludzka, ani nawel nie sporzy
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Postęp telewizji nie idzie wprawdzie w tern 
samem tempie, do jakiego przyzwyczaiło nas 
radjo. Przekazywanie obrazów na odległość 
nie zostało jeszcze całkowicie udoskonalo
ne —  mimo to na Zachodzie rozbudowuje 
się silnie z miesiąca na miesiąc sieć stacyj 
nadawczych telewizyjnych, a- Ifczinte zakłady 
przemysłowe fabrykują masowo odbiorniki 
telewizyjne, które od dłuższego już czasu 
znalazły się w handlu. Szczególnie kraje an
glosaskie okazują żywe zainteresowanie dla

Ummni

te j gałęzi iteclhmiklii, ,starając sliię © dóst,a:rc,ze- 
nie abonentom telewizyjnych stacyj jaknaj- 
różnorodniejszych atrakcyj. W bieżącym se
zonie telewizja iwiklroczyła na stadljon sporto
wy w Wimbledonie, gdzie na centralnym 
korcie tenisowym zainstalowano aparat na
dawczy. Na zdjęciu, które obok zamieszcza
my, widać moment nastawienia aparatu w 
czasie rozgrywek o mistrzostwo świata.

F o t. K e y s to n e  —  B e rlin

D o k o ń c z e n ie  z  s tr . 2 -e j.

Aparat został poważnie uszkodzony, lecz 
posiadaliśmy szczęśliwie trzy inne, więc mo
gliśmy wykonać naszą p;raeę.

Stwierdziliśmy później ze zdumieniem, że 
nasz pistolet magneżjowy był całkowicie nic 
do użycia, aczkolwiek znajdował się poprze
dnio w zupełnym porządku. Lady Towns- 
hend użyczyła nam aula, więc mogłem po
jechać do Fakenham, by pożyczyć potrzebny 
nam aparat od pewnego uczynnego reporte
ra fotograficznego.

Gdy wróciłem spowrotem, kapitan Pro
cami zajęty byt fotografowaniem pałacu na 
zewnątrz.

Koło godzimy czwartej popołudniu przy
szliśmy w celu sfotografowania schodów, któ
re widzimy na fotografji. Kapitan Provand 
robił właśnie drugie zdjęcie, ja zaś trzyma
łem w ręku pistolet z magnezją.

Nagle ujrzałem eteryczną postać, schodzą
cą ze schodów. Zawołałem na kapitana Pro- 
va:nda, który zdejmował właśnie pokrywę so
czewki. W ówczas właśnie zapaliłem magne
zję, wskutek czego pirzez chwilę nic nie mo
gliśmy widzieć.

Kapitan Provand był usposobiony bardzo 
sceptycznie co do możliwości znalezienia na 
kliszy czegokolwiek więcej poza zwykłem od
biciem, lecz, gdy w Londynie wywołaliśmy 
kliszę, wykrzyknął nagle. „W idać coś jesz
cze na tym negatywie ze schodami...". Zbie
głem w tej chwili na dół i sprowadziłem naj
bliższego fotografa, pl Jonesa. Ten obejrzał 
negatyw w sposób, w jaki zazwyczaj oglą
da się przy wywoływaniu i był wielce zdzi
wiony wynikiem  oględzin, spostrzegając rów
nież dziwne widmo.

Poza tym niezależnym świadkiem, eksper
ci swierdzili również, że negatyw nie był 
w żaden sposób preparowany:

Niektórzy próbowali wyjaśnić to zjawisko 
przypisując je załamaniu światła i w związ
ku z tom czyniono komentarze na temat 
„górnego światła" widocznego na fotografji 
na górnych schodach.

W Raynham Hall powtarzają się często 
podobne zjawiska. Domownicy twierdzą, żc 
często ukazuje się tam duch księcia Mon- 
mouth, t. zw. czerwonego rycerza i czynią 
przypuszczenia, że to on właśnie przewró
cił aparat, podczas naszego fotografowania 
sali „Monmouth".

Poza tem widziano inne jeszcze zjawy 
w Raynham, jak np. t. zw. „Brown Lady", 
duch nieszczęśliwej Lady Townshend, uka
zującą się w różnych okolicznościach, a 
którą widział Lord Townshend w dzieciń
stwie. Również widziano tam duchy dwojga 
małych dzieci.

Stwierdzono pewne, podobieństwo pomię
dzy temi zjawami a rodziną Townshend.

Niektórzy księża twierdzą, że postać la 
była zjawą Madonny, której ołtarz znajdu
je się właśnie pod górnemi schodami i zwra
cali uwagę na podobieństwo postaci widocz
nej na schodach a figurą Madonny na oł
tarzu. A. S. Graham  (Londyn).

2 0 -AS

D o k o ń c z e n ie  z  s łr .  1 7 -ej.

Gdzieś z boku poza obrębem „planu" spo
tykamy grupkę ludzi, zajętych ożywioną dy
skusją. Na poręczy składanego fotela, w któ
rym siedzi jakiś pan o długiej, pociągłej 
twarzy, pokrytej siecią misternych zmar
szczek, czytamy dwa słowa: BORIS KAR- 
LOFF.. To nam już wyjaśnia wszysko. Po
pularny aktor wielu filmów niesamowitych, 
korzystając z przerwy, omawia z reżyserem 
i partnerami najbliższą serję zdjęć swego no
wego filmu. Reżyser Curtiz, twórca nieza
pomnianego „Kapitana Blooda" wyjaśnia 
ujęcie jednej ze scen. Twarze aktorów, po
kryte grubą warstwą szminki i uzupełnione 
akccsorjami kunsztownej charakteryzacji, 
wyglądają, jak nie z tego świata. Może 
taki właśnie efekt jest potrzebny dla „wstrzą
sających" scen tego niesamowitego filmu, 
który właśnie nagrywają —  a może to tyl
ko dzienne światło odziera bezceremonjalnie 
kunsztowne maski z ich filmowego realiz
mu. Bądźmy jednak pewni, że na ekranie wy - 
padną bez zarzutu —  tak, jak tego będzie

KONKURS M A G A Z Y N U  „ A S "  

N A  N A J L E P S Z Ą  N O W E L Ę

K om unikat S adu  K onkursow ego.
Sąd konkursow y ma .pioisredzieinfju w dra.iu 18 km, 

postanow ił odrzucie nasitępujące prace:
„Ziomek jed lin y "  (erolito: Soból i panna), „C a

r i ta s"  (Soból i parania), „Jędrlkoiwa dlolla" (Juve- 
n'!is), „W alen ty  Św ierk" (IPIrzerasytajcije dó koń
ca), „Desaezo w dtońcu" (Oslenuiutoolat.ka i, 
„Wollka o cfileb" (Z ulowych dirógj, „Przed 
okienkiem " (Nowe drogi), „Żongler" (Ep p u r  s»i 
m uove), „W ładca" (Kairitika dziejów A suru), 
„P ięć listów " (W szystko w ż.ydita jest. zadośe- 
uez.yntenBem i .pokutą),, „J  ujlianne" (M algró 
to lit), „K ró lew ska psiaen|:tea“ (T rzynastka), „B ań
ka m yd lana" (MiziainitMblp), „Sou o miilljouie" 
(ślepowtron), „Z łoty  w aw rzyn" (ślepow ron), 
„P om yłka" (M arzanna), , ,M ałżeński kom pro
m is" (Zwiiiędłe kw iaty), „E lta "  (Śmierć jielslt p rze
budzeniem  do żyeila), „Świeć slię w ieku m łody" 
(Fanllka), ,,N iebieska defilada" (Pan ika), „Dziw
ny człowiek z samloitnegio dlomu“ (Złoto). 
„Śmiilere" (Wapienna, góra), „Maeiia" (2X2 =  4), 
„Parnia Ludwiilka" (Boig), „Nia 1 otulisku" (Ju 
rek), „P rzekleństw o H e tb a "  (Choć trag izm  — 
n agro d a!), „P erbo l"  (Koiimnty), „Szyb p łonie" 
(Sewozyn), „ Id ja ta "  (Jmr-Wtoz), „K on fro n tac ja"  
(Koitwttc®), „Przryjaoiel ozy w,róg" (Tryłiils), „Za
g ad k a" (P a u th a  rdii), „W  aptieoe" (Zdań), „ J e j  
piiarwsza m iłość" (.1 u lja ), „G arbusek" (On), 
„R ew olucjonista" (Knmp), „D ług" (Logos), „P o 
w rót p sa" (J a  e k ó w - Kon 4tia.il tyn ó w) , „O statn ie 
wcielenie H enryka z  K aniow a" (Puklerz 
i miilecz), „Niotłokoiiezony obraz" (Za góram i), 
„B iłeznkow a" (A lba 24), „ Ja k  diament." (Fe
niks), „Ludzie z su tenyny" (Els), „Pan, k ró l" 
(W czorajsze ju tro ), „Na. m orzu" (Gdy 118), ..Me
dal" (Chw ała AloazarowU), „Dziewczę z niebu" 
(U ltim a), „Galuseliika" (Sbkó)_

W najbliższym  oaaldile Sąd K onkursow y roz- 
paltiray malterjiał w yróżniony i pr/ycznaci/.ony do 
drugiago ozy tani,a. K om unikat z następnego po
siedzen ia  iSądn Koinlkursojyego ukaże silę w (naj
b liższym  num erze „A sa".

wymagał pan i władca atelier: REŻYSER.
Nic więc dziwnego, że cała grupka w sku

pieniu słucha wskazówek mistrza Curtiza,
On jest przecież odpowiedzialny za wartość 
artystyczną każdego nakręconego metra 
taśmy. Przecież nikt inny, tylko on jest 
istotnym twórcą filmu. Nieomylnem spoj
rzeniem ogarnąć musi całość dzieła filmo
wego, a zarazem dbać o jakość artystyczną 
każdej najkrótszej scenki. Borys Karloff 
i jego partnerzy, to tylko pionki w ręku 
mr. Curtiza, który jednem skinieniem ręki 
może „zmusić" ich do powtarzania w nie
skończoność najbłahszej sceny.

Ale mimo wszystko nazwisko jego pozo
stanie wtyle za nazwiskiem Borysa Kartofla.
Bo Uumy publiczności widzą tylko Borysa 
Kartofla, który zachwyca ich świetną swą 
grą.

Dużą przestrzeń hali zajęła starannie w y
kończona dekoracja statku żaglowego —  
model wiek: XVIII. Nic oświetlają jej już ju 
pitery. Nic więc dziwnego, że i ona straciła 
wiele ze iswego realizmu. Na poręczy, która 
biegnie wzdłuż burty tego statku, usiadł bez 
olhaiwy uipadiku1 w morze, które jesjt tu najzu
pełniej zbyteczne —  Wallace Beery w stroju 
wilka morskiego. Rozwichrzona czupryna, 
przykryta zawadjacko granatowym kaszkie
tem mówi nam, że świetny aktor charakte
rystyczny nie na długo zeszedł z planu i za 
chwilę czeka go nowa serja zdjęć. Tymcza- /  
sem opowiada „kaw ały" reżyserowi Tay 
Garnettowi, który już przygotował się do 
wyjścia. Wróci jednak niebawem, by dalej 
kontynuować zdjęcia morskie na tle dre
wnianej dekoracji, która morza nigdy nie 
wlild,ziała1 i zialpewnie nigdy nie zahaczy.

W studio wytwórni R. K. 0. trafiamy na 
przerwę w zdjęciach do nowego filmu po
pularnej pary tanecznej: Fred Astaire, Gin- 
ger Rogers. Przerwa, ale nie dla wszystkich. 
Wolna jest „na chwilę" piękna Ginger, do 
której ciśnie się tłum dziennikarzy. Jedne
mu z nich udaje się zdobycie sekundowego 
wywiadu. Zaraz potem Ginger Rogers ćwi
czy już z kompozytorem swój nowy solowy 
taniec. „Strzeliste" nogi tancerki zwinnie śmi
gają po posadzce, wystukując rytmicznie 
pas zawrotnego „stepu". Przerwa nie potrwa 
jednak długo, bo Fred Astaire jest w pełni 
rynsztunku charakteryzacji, której bodaj 
najważniejszą część stanowi gładka peruka, 
po mistrzowsku osadzona na łysinie świetnego 
tancerza. Fred pokazuje się bez niej bardzo 
rzadko, nic więc dziwnego, że przyjmowaliś
my stale to upiększające akcesorjum za na
turalną czuprynę.

Nie omyliliśmy się: krótki, gardłowy
skrzek klaksonu —  sygnał rozpoczęcia zdjęć!

Fabryka snów powraca do swej żmudnej, 
wyczerpującej pracy...

Naid wejściom do studia zapaliła się czer
wona lampka. „Stopi Zdjęcie dźwiękowe! 
Wejść, gdy światło zgaśnie!"

Zbigniew Pitera.

POZA
V era Borina.

.GWIAZDY"
- F o ł. C o b u m . H o lly w o o d .
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AUTORYZOWANY PRZEKŁAD 
H E L E N Y  H E L L E R Ó W N Y

l “nni Sylw ja Rimembriancor stała z grze
bieniom w ręce, patrząc z ekstazą wgórę, 
jakby zamierzała zabrać się do czesania 
ogona komety. Mąż. czyszcząc sobie w mię
dzyczasie paznokcie, poruszał tam i zpo- 
wrotem rękoma, dopóki lakier na paznok
ciach nie wysechł i obserwował swą żonę 
w lustrze.

—  O czem myślisz?
—  Myślę —  odrzekła żona.
Mąż należał do ludzi, którzy w ydają się 

zawsze poważnie zamyśleni, jak dzikie 
zwierzęta lub profesorowie uniwersytetów 
niepotrzebnych wydziałów.

Ona byłą jedną z tych dzielnych kobiet, 
zdających sobie sprawę ze zbawiennego 
działania ziół alpejskich i wróżących ze 
snów. Nie była piękna, lecz je j ciało posia
dało ową nieco przekwitłą woń owocarń, 
nowalij i dziczyzny. Płfiska jak flondra, 
a płodna jak śledź, przyjmowała^ objawy 
różnych namiętności, lecz nigdy siię w ni
kim nie zakochała. W szyscy jej synowie 
byli synami pana Rimembriancor.

Synowie! Cło miesiąc była z nich dumna, 
gdyż co miesiąc odwiedzała ich w zakła
dzie. Byłaby chętnie wychowała ich w szyst
kich w domu, pod osobistym kierunkiem, 
według higjenicznych i moralnych prawideł, 
lecz synowie przeszkodzili je j w „w y
świadczaniu im dobra".

Bywają ludzie, którzy nie płacą służącej, 
aby w yrządzać dobrodziejstwa ludziom ob 
cym, którzy palą dziennie 70 papierosów, 
aby jakiem uś biednemu staruszkowi poda
rować tygodniowo 490 ogarlców i istnieją 
matki, nie mogące zauważyć, dziecięcych 
chorób własnych dzieci, gdyż zajęte są le
czeniem migdałów cudzych latorośli.

Do tych należała pani Sylwja Riinem- 
briankor.

Czesała dalej długie, faliste włosy, a mąż 
czyścił paznokcie drugiej ręki.

—  O czem myślisz? —  zapytał ponownie
—  Myślę —  odrzekła wreszcie żona, —  że 

istnieje tylko jedno rozwiązanie tego za 
gadnienia. Mam świetny pomysł! Należało
by w yjechać dokądś na wieś z tymi nielicz
nymi znajom ym i, którzy przetrwali każdą 
próbę.

Mąż czekał jeszcze ciągle na świetny po
mysł

W końcu zauważył:
— Ten pomysł nie wydaje mi się wcale 

laki świetny. W łaściwie nie jest to nic in
nego, jak to, co nazywa się zwykle „w yjaz
dem na letnisko",

—  Nie —  w yjaśniła dokładniej żona. —  
nasze dziesięcioletnie dośwadczenie pouczy
ło nas, że nie można żyć szczęśliwie wśród 
społeczeństwa. Jeśli weźmie się pod uwa
gę każdego oddzielnie, można żyć ze wszyst
kimi ludźmi, gdyż patrzy się na każdego 
z przodu. Jeżeli jednak obracasz się mię-

PITIGRILLI *  NOWELA

dzy dwustoma osobami, to ten i ów stoi 
z konieczności do ciebie bokiem i prawie 
nigdy nie daruje sobie sposobności podsta
wienia ci nogi. Mówiłam już z hrabiną Tin- 
tura di Mandragora, z markizem Grasso 
di Marmotta, z księżną Idra d Acąuadolce, 
z księciem Balsamo d‘Opodeldoch, z mar
kizem Emisferi di Magdeburgo, z panią Pal
la di Gravcsand, z baronówną di Pravaz, 
z doki...

—  I co powiedzieli?
—  W zupełności podzielili moje zdanie. 

Właśnie doktór Guaiacol oświadczył, że po
winniśmy wszyscy czf ernaścioro pojechać 
razem na wieś...

—  Ależ jest was przecie tylko trzyna
ścioro?

—  A ty jesteś czternasty. Będziemy żyli 
na łonie natury i zerwiemy wszelkie sto
sunki ze społeczeństwem! W szak znamy się 
już tak długo Jesteśmy dobrzy, honorowi, 
sprawiedliwi, niezdolni do popełnienia ża
dnych podłości ani zdrad przez Słabość. Mo
żemy stworzyć małą rzeczpospolitą ,z czter
nastu ludzi, którzy się lubią. Życie jest tak 
tragicznem z powodu możliwości podstępu! 
Pom iędzy czternastoma wypróbowanym i 
ludźmi nie może być natomiast żadnego 
podstępu

—  A reszta? Co mówiła?
—  Mecenas Chambcrtin, jako prawdziwy 

paryżanin, powiedział, że z chwilą, gdy 
zbierze się niewielkie towarzystwo, można 
w ykluczyć nieuniknionego „saligaud‘a “ .

Dostępny dla wszystkich
Najlepszy nożyk w złym apa 

racie nie ogoli nigdy idea ln ie  

Prawidłowe nastawienie ostrza 

nożyka, dobrze rozłożona w aga  

aparatu  s łan o w iq  nieodzowny 

warunek dla dobrego ogolenia

D łu g o le tn ie  d o ś w i a d c z e n i e  

p i e r ws z e j  w tej branży firmy 

G ille t te  pozwoliło na wypusz

czenie na rynek tanich, a posia
dających wszelkie zalety najlep

szych aparatów  nowego systemu.
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—  Cóż to jest'?
—  Don Gennarino Gerace w ytłum aczy! 

lo m alow niczym  francusko-neapol i tańsk im 
stylem: „W  każdem tow arzystw ie —  m ó
w ił —  jest jakiś „saligaud". lo znaczy, de
likatnie mówiąc, psuja.

—  Rozumiem. Element rozkładowy. D zi
wię się lylko, że nie powiedział: brudna 
Świnia.

—  Pow iedział. Nie śmiałam ci jednak te
go powtórzyć.

Don Gennalrino Gerace był zaledwie 
w średnim wieku, lecz posiadał mimo to 
fascynującą, alum injow ą brodę, która na
dawała jego różowej, m łodej twarzy urok 
świeżości i pewną uroczystość. Dzięki m e
talicznej brodzie, zam ianowano go prezy
dentem m ałej rzeczypospolitej. Z drugiej 
strony zasługiw ał na to przez swą uczci, 
wość. Nic za pom inął nigdy zbierać kości 
dia psów, kaw ałków  chleba dla koni do
rożkarskie h, okruszek cliła wróbli i m iedzia
ków dla dziadów. Kiedy przychodził doń 
jakiś łajdak, aby w yw nętrzyć się z podłych 
uczynków, Don Gennarino miał dlań zaw 
sze jakieś słowa pociechy, lub pomocne 
przysłowie. Zgubiłeś guzik? Don Gennarino 
w yjm ow ał z klaipy surduta ratującą szpilkę. 
Jeśli ktoś zranił się w palec, Don Genna- 
rino w ydobyw ał iz portfelu kaw ałek plastra 
Kiedy któryś z chłopców  upuścił na bruk 
uliczny flaszkę z lekarstwem  dla chorej 
maitki, Don Gennarino dawał mu natych
miast pieniądze, aby kupił lekarstwo, tak, 
że niebawem w jego dzielnicy chłopcy ro
bili doskonałe interesy na rozbijaniu flaszek 
z lekarstwam i dla chorych matek 

* * *

Obóz rozłożono na, łagodnej pochyłości 
grzbietu górskiego., pośtód kasztanów. —  
„Czternastu" przyw iozło tam szachy i gra
mofon z ostatniemi płytami i najnowszemi 
przebojam i Pani Sylw ja nosiła na szyi Ko
daka, perłę w szystkich aparatów fotogra
ficznych. Don Gennarino założył antenę 
radjową, a baronówna odkryła polankę, na
dającą się na kort tenisowy.

W nocy tańczono w podniecającem  zm y
słowo świetle księżyca, w cieniu kasztano
wego lasku, przy dźwiękach hotelowej or
kiestry Tokaliana z Konstantynopola, w y 
straszając rozmaitemi gardlanemi odgłosa
mi i hałasami, podobnemi do eksplozyj, 
śpiące krety całej doliny.

Don Gennarino, który się umilał zręcznie 
obchodzić z kondensatorami i w yszukać 
każdą falę, nachylony nad aparatem, w yglą
dał z siwiejącem i włosam i sam. jak rura 
radjowa.

—  Co za spokój! —  zaw ołała pewnego 
ranka Donna Palla di Gravesand, spogląda
jąc na pejzaż. —  Pojm uję teraz wszystko 
i uznaję tylko dziew iczą naturę.

—  W olę angielskie ogrody —  odparł ksią
żę Balsamo d‘Opodeldoch.

—  Angielskie ogrody —  rzekła Donna 
Pa.Ha di Graivesand —  przypom inają mi 
co dopiero strzyżone pudle.

—  Nie wiedziałem, żę lubi pani psy, któ
re w yglądają jak ordynarna w iązka słomy. 
Pani jest zblazowana, kochana przyjaciółko!

—  A pan cierpi na rozm iękczenie mózgu!
W godzinę później zarówno Donna Palla

di Gravesand, jak i książę, opuścili z naj- 
w iększem  oburzeniem obóz, aby ud,ać się 
każde oddzielnie zpowrotem do miasta.

—  Co w łaściw ie zaszło? —  zapytał jeden 
ze zdumionych dwunastu.

—  Nerwy, nerwy! —  stwierdził przy stole 
doktór Guaiacol. —  Niema nic bardziej de
nerwującego, jak spokój. Nic tak nie prze
szkadza człow iekowi, jak cisza.

Hrabina Tintura di Mandragora zajadała 
w milczeniu sałatę i szpinak, a następnie 

buraki i wreszcie ze skórką. Markiz Emisferi 
skonsum ował całą kurę.

—  Siedzenie przy jednym stole z człow ie
kiem, jedzącym  mięso, lo jakby tańczenie

z grabarzem! —  ?aw ołała hrabina, uznająca 
tylko jarską kuchnię.

Jeszcze przed wieczorem  w yjechał zarów 
no m ięsożerca, jak w egeterjanka, a za icli 
przykładem  przez solidność poszły jeszcze 
trzy osoby.

—  Zostańm y więc w piątkę i grajm y w po
kera —  zaw yrokow ał prezydent.

A ponieważ rzeczpospolita składała się 
z pięciu pozostałych osób, Don Gennarino 
Gerace z m etaliczną głową i różow ą twarzą, 
podobny do przebranego dziecka, w ygłosił 
następującą mowę:

—  Pani Sylw jo Rimeinbiancor z przydom 
kami, baronówno Sisingo di Pravaz i dokto
rze GuaiacoJ. Pozostało nas pięcioro, dosko
nała liczba, którą spotyka się u palców ręki, 
u płatków' najpiękniejszych kw iatów  i w ga
mie m uzycznej. W szystkie nieczyste elemen
ty są wyłączone i dziś jest nas pięcioro do
skonałych ludzi. Nareszcie ziści się nasze 
marzenie o dobroci i sprawiedliwości. W y
obrażaliśm y sobie, że w ystarczy ograniczyć 
towarzystw o do czternastu osób, aby w y
kluczyć zakłócający element i okazało się. 
się, że musimy ograniczyć się do pięciu 
osób. Między pięcioma tak dobranemi i zgra- 
liemi jednostkam i jak my, nie może się już 
nic podobnego zdarzyć. Od dziś będziemy 
żyć w braterskiej czystości. Propiouuję je 
dnak, byśm y opuścili ten lasek, w którym 
nasze pierwsze doświadczenia w’ykazaty tak 
ujemne wyniki. Porzućm y strefę kasztanów 
i wznieśmy się w regjony jodeł. Ci poczciwi 
m ieszkańcy lasu nie będą mieć nic przeciw 
ko temu, że wsiądziem y do kolejki linowej 
i po upływie kilku minut wzniesiem y się 
w’ przestworza, oddalając się jeszcze więcej 
od ludzi, a zbliżając do tęczy szczęśliwości.

'■i' & :i:

W ysiedli na pierwszym  przystanku ko le j
ki linowej i rozbili namioty w czarującym , 
pachnącym  jodłam i kąciku. Podczas gdy pa
nie nabyw ały w pobliskich chatach środki 
żywności-, zwrócił się doktór Guaiacol do 
pana Rimembiancor i człow ieka z niklowaną 
głową: '

—  Uczyniliśm y coś wręcz bezsensowne
go —  rzekł. —  Podjęliśm y się idjotyczne- 
go zadania. Społeczeństwo jest stałą, nie
zmienną, ustaloną mieszaniną. Jest to ciecz 
jednakowego składu. Można poddać, analizie 
jeden hektolitr, lub kroplę, a znajdzie się 
zawsze te same składniki. Na ziemi żyje 
miljard i 75f> m iljonów ludzi. Przypuśćm y, 
że jest w tym dwadzieścia procent świń. Je
śli z tego m iljarda 75(1 m iljonów  ludzi odej
mie się tysiąc, czy czternaście, czy pięć, to 
dwadzieścia procent świń nie ulegnie zm ia
nie. Gdyby społeczeństwo składało się z p la
net, istniałyby poprostu planety lojalne 
i świńskie.

—  Lecz z czternastu jednostek —  sprze 
ciw il się Gerace —  wybraliśm y i w ypraw iliś
my dziewięć i prawdopodobnie w yrzuciliś
my znajdującego się pośród nich „zaw ali
drogę".

—  Zawalidroga wytwarzai się Sam ze sie
bie m iędzy pięcioma pozostałymi. Lecz oto 
w racają panie z żywnością.

Kiedy nieco później sączyła się kawa z ma
szynki do szklanek, rozpieczętował Don Gen
narino talję kari i zaczął je rozdawać. Je
szcze nigdy nie grano partji pokera na lak 
zielonem suknie.

Kupki sztonów przed graczami zwiększały 
się, malały, niknęły i powstawały napo wrót 
ze zmiennem szczęściem. Szczęście przecho
dziło od jednego do drugiego bez wstrzą- 
śnień, przesilenia, lub gwałtu. W ciszy gór
skiego zakątka słyszało się lylko zapow ia
dania i rytm iczna kolejność partji dokony
wała się spokojnie bez w szelkiej obawy, czy 
gwatłowtno.śei. By! to prawdziw y domowy, 
mieszczański, fam ilijny poker, spokojny, 
jak gra w świnkę, idjotyczny jak ruleta.

—  Don Gennarino! —  zaw ołała nagle 
Sylw ja Rimembiancor. —  Dał pan znak ba
ronównie Siringa!

-  To kłamstwo! —  zaprzeczył obwiniony 
w ten sposób Gennarino.

—  Nic nie zauw ażyłam  —  przysięgała ba
ronówna.

—  Ale ja  zauw ażyłem  —  pośw iadczył bez 
litości doktór Guaiacol.

Nie było nikogo w pobliżu. Nie warto było 
krzyczeć, ani się kłócić. Istotnie baronówna 
i człow iek z alum injow ą głową dawali sobie 
małe, niewinne znaki, które m iały „popra
wić" przypadek gry.

—  Dlaczego pan dał mi znak? —  zapytała 
z płaczem baronówna Don Gennarino, gdy 
wracali do miasta. —  Pan, tkóry jest uoso
bieniem uczciwości!

—  Nic chciałem , aby pani przegrała. Ale 
dlaczego skorzystała pani z tego znaku?

—  Nie chciałam  przegrać. A skąd przyszło 
panu na m yśl mi pbmóc?

—  Nie wiem. 1 sam się zastanawiam , czy 
była to chęć dopom ożenia pani, czy pragnie
nie oszukania reszty towarzystwa.

K olejka linowa zaw iozła pozostałych 
trzech na szczyt góry, gdzie trawa jest w y
soka zaledwie na palec i gęsto zamieszkała 
przez szarańczę, która przy każdym  kroku 
podskakuje i ucieka setkami we wszystkich 
kierunach. Ryła lam chata, przeźroczyste 
jak probówka niebo i małe jezioro. '

—  Będziem y z doktorem zrywali arnikę 
i gencjanę.

Mąż, siedząc nad rzeką w nadziei, że na
winie mu się jakaś hipotetyczna ryba, roz
m yślał o czternastu, z których zrobiło się 
pięciu, a potem troje. Musiało do tego dojść. 
Chcąc w ykluczyć zdrajcę, trzeba było z ko
nieczności zredukować towarzystwo do 
trzech osób.

Doktór Guaiacol, poszukujący z panią 
Sylw ją arniki i gencjany, oddawał się podob
nym rozm yślaniom .

—  Jaki pan jest miody! —  szepnęła na 
ciężkiej drodze kobieta, opierając się na je 
go ramieniu.

Mąż łowi! niezm ordowanie ryby między 
słońcem a taflą jeziora.

—  Gzy doktór nigdy nie ubiega się 
o w zględy kobiet?

—  Nie, łaskaw a pani, gdyż nie chcę żad
nej dać sposobności do odmowy.

—  Lecz w ten sposób nic daje pan również 
żadnej sposobności powiedzenia „tak".

Nienaganna kobieta, która nie uległa ni
gdy żadnej słabości ,czuła w alpejskiej c i
szy dziwny dreszcz, przebiegający jej ciało. 
Jaki ten doktór Guaiacol był młody! W  tej 
tak zimnej, apatycznej kobiecie dokonywał 
się ów fenomen, który geologowie nazyw ają 
osunięciem się się lawiny.

—  Jakże szczęśliwą czuję się tu w górze —  
wyznała. —  Nasz eksperym ent udał się. Po
zbyliśm y się owych niesumiennych ludzi, 
którzy zakłócali nasz spokój zastanawianiem 
się nad kuchnią mięsną, czy jarską, lub lek
kom yślnością w czasie gry. Obecnie jest nas 
troje z gruntu porządnych ludzi. Prawda, 
doktorze, że pośród trzech nie może już 
być „saligand‘a“ , „zaw alidrogi" ani „zd ra j
cy"?  W szak nie istnieje już m ożliwość ża
dnej zdrady?

Doktór Guaiacol był pewny siebie. Zdraj
ca był w ykluczony. Znał siebie, swój charak
ter i nerwy.

—  Nie, łaskaw a pani.
—  Proszę nie nazywać mię „łaskaw ą pa

nią" bardzo, bardzo proszę. Proszę mnie na
zywać Sylwją!

—  Ależ cóż znowu! Żadnych głupstw! Pani 
mąż zaraz przestanie łow ić ryby.

Na co kobieta krzyknęła w odpowiedzi:
—  Na wysokości przeszło dwóch tysięcy 

pięciuset metrów niema żadnych ryb. Bę
dzie je łowit do w ieczora. Chodź, pocałuj 
mnie, podobasz mi się! .
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P isząc o podróżach w zw iązku z n ow ościa
mi, jakie w sezonie wprowadza moda m ę
ska i kobieca, zazw yczaj omawia się oko

liczności więksizych w ycieczek nip. z okazji ur
lopu w akacyjnego, zapom inając o licznych ja 
zdach służbowych, artystycznych iitip., jakie 
zdarzają nam isię bardzo często, w  ciągu roku. 
Tego rodzaju podiróże dhoć nierzadko obli
czone u,a krótką metę w ym agają talkże sta
rannego przygotow ania odpow iedniej dla nich 
garderoby, która na równi z szeregiem  najczę
ściej używ anych Strojów powinna stanowić 
integralną część naszego repertuaru ubraniow e
go. O co bowiem  tu chodzi? D ążym y wszędzie 
do urządzenia sobie życia jaik najw ygodniej 
i' w ' tym celu dostosowujem y 'się chętnie rów 
nież i do nakaizów mody, która w tworzeniu 
swych kreaeyj niie m oże zapoznawać zasady 
praktyczoości. Długie spodnie w podróży kole
ją lub samochodem, 'to już nawet nlie przykład 
'bagatelizowania tych nakazów  m ody, ale wprost 
działanie ze szkodą dla przyzw oitego w yglądu 
tej części garderoby. Zamiast długich spodni, 
ulegających iaitwo zmięciu, stoją nam do dyspo
zycji pum py —  zam iast kapelulsza, czapka spor 
towa 'itid itd. —  Klio o tiem pam ięta, napewno 
nie zalsłuży sobie u 1'udZi mądrych na miano 
gogusia, Tęcz ukaże się naprawdę Człowiekiem 
pr aik t yczn yin. BRUM M EL.
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PORANNA GIMNASTYKA
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ
BŁĘDY BUDOW Y N A SZ E G O  CIAŁA.

Ćwiczenie XXIII.

Pozycja 1.

D zisiejsze 6wjc'zenii,e ma na cehi wzmoc- 
liijeinihe mięśni ud1. Biadla, jeżeli pozwolim y 
im osłabnąć —  trudne jest później wzmacnia
nie muskulatury tej części ciała.

Ćwiczenie J. Przyjm ujem y 
postawę, jak na rycinie (pozy
cja 1), wyprężam y podudzie 
wgórę do wysokości uda, co 
utworzy linję poziomą. Następ
nie opuszczamy podudzie zupeł
nie wolno, nie uginając jednak 
uda, które musi pozostać w tej 
pozycji, aż doliczym y do 20-tu.

Tę samą serję ruchów w y
konujem y kolejno drugą nogą, 
w ten sposób każda z nóg jest 
ćwiczona po trzy razy. Na za
kończenie kładziem y się na po
dłodze i balansujemy silnie o- 
bydwiema nogami.

Ćwiczenie 2. Stajemy spokoj
nie i silnie na podłodze. Przy
siadamy zwolna, wyprężając 
równocześnie jedną nogę ku 
przodowi (pozycja 2), a gdy się 
nam to już udało, wykonujemy 
ćwiczenie, wym agające porząd
nego treningu gimnastycznego: 
mianowicie kołujem y podu
dziem. Zaznaczamy, że ćw icze

nie to jest bardzo trudne, ale nie zawadzi 
go spróbować. W ten sposób ćwiczym y każ
dą nogą po trzy razy, następnie stajemy 
prosto i potrząsamy energicznie każdą nogą.

Pozycja 2.

W związku z nastaniem sezonu myśliw
skiego bardzo chętnie i mile widziane są 
w kuchni dobrej gospodyni najrozmaitsze 
przepisy .kulinarne, pozwalające na prak- 
tyczne i szybkie przyrządzanie niektórych 
potraw z upolowanej zwierzyny.

Najszybciej dadzą się przyprawić i są 
szczególnie we Francji bardzo cenione i po
dawane w  wykwintnych śniadaniach my
śliwskich przysmaki, sporządzone z wątro
by, płucek i móżdżków sarnich i o tych 
dzisiaj pomówimy: ,

W ątroba sarnia. 1. Obciągniętą z błony wą
trobę świeżo strzelonej sarny kraje się w 
plastry, osypuje tartym parmezanem zmię- 
szanym z mielonym jałowcem  i pieprzem, 
macza w mące i osmaża szybko w maśle.

2. Płaty wątroby pokrajanej na grubość 
małego palca rzuca się na rozpalone masło 
i smaży z każdej strony przez 3 minuty, na
stępnie układa na półmisku. Do pozostałe
go masła (do którego dodać należy jeszcze 
łyżkę), wrzuca się pokrajaną w cienkie pla
sterki dużą cebulę, smaży ją  na bronzowo, 
podlewa łyżką wody zagotowanej, polewa 
ułożoną na półmisku wątrobę i podaje oto
czoną duszonemi grzybkami.

3. W ątrobę pozbawioną błony 'plarzy się 
wrzącą wodą, obsusza i szpikuje gęsto sło
niną, następnie osmaża z wszystkich stron 
i piecze lub dusi przez 20 minut. Wkońcu 
polewa się paru łyżkami gęstej śmietany 
i wydaje pokrajaną w plastry obłożone w ło
skim makaronem.

4. Trochę więcej zachodu wymaga w yko
nanie tego przepisu: 20 dkg ryżu w ypłuka
nego zimną wodą daje się na 5 dkg masła 
i piraży na ogniu na złoty kolor, następnie

MY Ś L I WS K I E  
P R Z Y S M A K I
zalewa posolonym rosołem (na filiżankę ry
żu 2 filiżanki rosołu) dodaje małą nakro- 
joną cebulkę oraz kilka ziarn jałowca i pie
przu i dusi pod przykryw ą. Obciągniętą z bło
ny wątrobę kraje się w plastry i osmaża 
szybko na gorącem maśle, puczem się ją 
przemiela w maszynce. Osobno dusi się 
10 dkg pieczarek drobno pokrajanych. Ognio
trwałą salaterkę lub ryneczkę smaruje się 
masłem, kładzie na spód połowę na sypko 
uduszonego ryżu, z którego odrzucono cebul
kę, potem nakłada się zmieloną wątrobę, na
stępnie uduszone pieczarki (mogą też być 
borowiki), przykrywa resztą ryżu, posypuje 
parmezanem i polewa masłem, w którem się 
wątroba smażyła, odgotowanym z troszką 
ś mietanki i wstawia do gorącego piecyka na 
pół godziny. Podaje się w tem samem na
czyniu

M óżdżek  sarn i a 1‘africaine. Różne zioła, 
jak majeranek, tymian, portulak, estragon 
itp. parzy się wrzątkiem, następnie obsusza, 
sieka drobno i dusi w maśle (6— 8 dkg) przez 
10 minut. Móżdżek sparzony wrzątkiem obie
ra się z błon i żyłek, kraje w kostkę i rzu
ca na masło scedzone z ziół do innego na
czynia z dodatkiem soli, pieprzu oraz tłu
czonego jałowca, sm aży przez 5— 8 minut 
i w ydaje z tartemi ziemniaczkami lub opie- 
kankami z chleba.

In n y  sposób. Sparzony i oczyszczony jak 
wyżej podano móżdżek, kraje się w plastry.

osmaża szybko na rozpalonom maśle, osy
puje solą i plapryką i układa na grzankach 
z bułki, przykryw ając każdy plaster usma
żonym plasterkiem młodej słoninki lub tłu
szczu od szynki.

P łucka  sarnie (narogi). Z świeżo zabitej 
sarny chwyta się trochę krwi do garnuszka, 
dodaje łyżkę octu i szczyptę soli i rozkłuca 
aby się krew nie ścięła. Płucka i serce do
brze opłukane gotuje się w zakwaszonej oc
tem wodzie z korzeniam i i jarzyną. Kawa
łek wątroby moczy się przez chwilę w mle
ku, potem osącza i dusi przez 10 minut z ce
bulką na maśle. Łyżkę masła i mąki smaży 
się na rumiano, rozprowadza ostudzonym 
rosołem, dodaje krew poprzednio schwyta
ną, zagotowuje i fasuje przez sito. Wkońcu 
dodaje się pokrajane płucka i serce, garstkę 
rodzynków bezpóstkowych, 2 dkg migda
łów parzonych obciągniętych z łupki i po- 
szatkowanych, łyżkę marmelady z porzeczek 
lub brusznic oraz 2 dkg tartego piernika. — 
W szystko razem zagotowuje się raz jeszcze 
i wkłada pokrajaną wątróbkę i pódaje ob
łożone bułkoiwemi knedelkami.

Ragofit z resztek pieczeni. Obrane z kości 
mięso kraje się niezbyt drobno. Osobno sm a
ży się rumianą zasmażkę z łyżki masła i mą
ki, rozprowadza ją kieliszkiem madery do 
gotowania oraz buljonem, zaostrza smak bia
łym pieprzem,, solą, sokiem cytrynowym, 
gałką muszkałułową lub jałowcem , wkłada 
pokrajane mięso i dusi tak długo, aż sos do
brze zgęstnieje. W miejsce madery można 
dać musztardę pomidorową lub ostry sos 
angielski Cabul. Ragout podaje się obłożone 
krokiełkam i, parę ja j sadzonych po wierz
chu. Sc. Ko.
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Z Y C I E

Z WYSTĘPÓW ROSY BAMPTON NA  Ś L U B N Y M  K O B IE R C U

„IJOLA" W OPERZE POZNAŃSKIEJ

T e a tr  W ielk i w P oznan iu  o tw orzy! sezon :pre- 
mijerą o p e ry  P io tra  Rytlla „ I jo la “ , w edług  d ra m a tu  
.1. Ż uław skiego. O pera  o trz y m a ła  p ierw szorzędny 
obsadę w osobach pp. M. B o ja r-P rzem ien ieok ie j, 
S ław y B estan i, M. Jam o w sikiej-K opczyńskiej, M. Sa- 
leckiiego, W. Szipimgierą, E . M aja, W. Ł uczyńsk iego . 
K. Unhanowiiiazia i im. O praw ę scen iczną  w ykona! 
u rt. m a i. Z. SzpangLer, d y ry g o w a ł d r  LaitOszewski. 
R eży serja  K aro la  U rbanow icza. Na. ZKljęctu: Je d n a  
ze scen o p e ry . Fot. J .  P u c iń sk i Poznań

N ajm ilsza  gw iazdeczka am ery k ań sk ie - * 
go film u, S h irle y  Tem pie, baw i i a o s ta t
nio z no,dziwanii na H aw aja ch  i tam  
w g ro n ie  sw oich rów ieśn iczek  z zapałem  
film ow ała  m ała k am erą  ciekaw e obrazy  
z ży c ia  p o r tu  w H onolulu .

Fot. Keystjoiic — B erlin .

T rw ałem  wspoTnnAeniom w śród  m u zy k a l
nej pu hlimniośd* nlaiszego k ra ju  pozostaną 
w ystępy  w P. Radlju a m e ry k a ń sk ie j śp ie 
w aczki Rosy Bamptiom. z o p e ry  „Mefcropo 
lii\t.an“ w N ow ym  Jo rk u . N ieznana u  n as 
do tąd  mi,oda airtysltlka o k aza ła  się w y b itn y m  
ta le n te m  od tw órczym . k tó ry  w pełn i za ja  
śnfilał w operze „Aiiida“ w T ea trze  Wi-elk inn. 
N a zd jęc iu  sliedzą od lew ej: Poseł a u s tr .
p. Selim id, cors. Bid d l e i  am b asad o r S ta 
nów  Z jednoczonych p. Bdiddle, R ose Ba rap 
tom  gen. OrLtica- D resze r ow a, p. H upperbow a 
(A m nerls) —• s to ją : pp. B ender (kap łan ).
WejisLs (R adam es), Czanelslki (diyr. adimin. 
opery ), d.y»r. M arkiew icz , d y r. M aizaraki, 
reż. P op ław sk i, kaipeilim. Silili ich, Mossiakow 
ski (Amomtósitro) i B olko (król).

Folt. F o rb e rt - W arszaw a.

W szeregach  m łodych naszych p ie śn ia rek  
rew jow ych  wyróżnJiia się  k o rzy stn ie  u rodą  
i in te lig e n tn ą  in te rp re ta c ją  u tw orów  p. Ri 
ta  K onarzew ska, z pochodzenia łodzianka, 
k tó re j w y stę p y  w W arszaw ie, Lwowie, 
a  ositatn/io w K rak o w ie  c ieszy ły  się wici-

A D A M  R A C Z K O W S K I

Po 2-le tn ie j niieoh ceno śni y Poznaniu , 
w ystąp ił ośtlatnILo na deskach  tam te jsze  
go T e a tru  W ielk iego, ten o r Adam  Racz 
kowski w ty tu ło w e j pairlji o p ere tk i J a  
na Stiiaiuisiaa ..B aron  Cygański**, odno 
sząc pełny  sukces a rty s ty c z n y .

ki.em po \v<ulzen.3em w śród  publiczności.
P. K onarzew ska, o bdarzona n iew ielk im , ale 
o ry g in a ln y m  głosem , umiile slię mim p o słu g i
wać, s tw a rz a ją c  sy lw e tk i pełne w yrazu  
w m im ice i. tanecznym  ruchu.

Fot. F o rb e r t  — W arszaw a.

P O D R Ó Ż  S H I R L E Y K I

W k ap licy  p a ła c u  a rc y b isk u p ie g o  w Po 
znanliti zostlał dnia 12 bm. pobłogosław torty 
przez ks. p ry m asa  k a rd y n a ła  H londa zwia 
zek m ałżeński m iędzy repireizentamitain i 
dwóch znanydh z zas łu g  na niw ie spolec/, 
n e j ródzin , a  m ianow icie  p. G ustaw em  P o
tw orow skim , synem  szam belana  E d w ar la 
P o tw orow skiego  z Goli i p. Tekli z D zierży 
knaj-M oraw skiC h, a p . A nną Szuyfrką, córką 
.senatora W acław a i p. A liny  z R ussoekich 
Szuysk ich . N a uroczy isłościlaeh ślubnych  z ja  
willi slię liczni, k rew ni p ań s tw a  m łodych, 
a m. inn. re p re zen tan c i rodzin  R ussook 'ch , 
Boguszów, D Z i'erż,yik r a j -  M orawslk ,ic h , Chła 
pow skich , Kidińsklilcih, jak  rów nież p. pułk. 
C zerw ińsk i, ks. kam. Szireybnotwski. Na zd ję 
c iu : Ptrymais Polski ks k a rd y n a ł A, H lond
w otoczeniu  p a ń s tw a  m łodych  '< w eselnych 
gości. FVłt. R ubens — Poznań.
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Wieczorowa lualeta 
z sztywnego brokatu, 
ulela paskiem z czar
nego aksamitu z bry

lantowa klamrq.

z e z o z

tyce to, co im się nie podoba, czego nosić nie będą. Corocznie pew
ne szczegóły mody, obmyślone mozolnie przez jej twórców, nie 
znajdują łaski u przedstawicielek płci pięknej i albo pojaw iają się 
na krótko, aby wnet zniknąć z repertuaru mody, albo też nie przyj
mują się wcale i zostają z miejsca odrzucone.

W  tym roku wielcy mistrze mody mogą być zadowoleni, gdyż 
sukces ich jest pełny. Kobiety —  ten nieobliczalny i jakże kapryś
ny żywioł —  przyjęły nową linję obecnej mody bez sprzeciwu, a na
wet z entuzjazmem. Jej wyrafinowanie piołączone z szlachetną pro
stotą, jej kobiecość i rozmaitość, a przedewszystkiem jej walory 

dekoracyjne znalazły w oczach pięknych pań pełne 
uznanie. Bo też dawno moda nie postarała się tak sku-

  ̂     . _28* AS

Corocznie obserwujemy w wielkich mia
stach zjawisko, które nazwaćby można 
karnawałem jesiennym. Po dłuższym po

bycie na wsi, nad morzem czy w uzdrowiskach, 
z prawdziwą przyjemnością w racam y do ży
cia miejskiego, spotykamy znajom ych —  z któ
rymi nie widzieliśmy się tak długo —  odwie
dzamy chętnie lokale rozrywkowe, teatry i kon
certy.

Sezon jesienny jest zawsze zarazem ożywio
nym sezonem towarzyskim, jest niejako próbą 
sił przed właściwym karnawałem zimowym.

Próbą sił jest przedewszystkiem dla kobiet. 
Na proszonych obiadach w modnych restaura
cjach, w lożach teatralnych i w nocnych loka
lach, widzimy piękne wieczorowe czy balowe 
tualety, będące przedsmakiem tego, czem pięk
ne panie olśnią nas w karnawale. Moda już 
wypowiedziała swe ostatnie słowo, oblicze jej 
i styl skrystalizowały się; eleganckie panie za
twierdzają teraz jej wyrok), odrzucając w prak-

wmJ a p

lecznic o to, by schlebiać urodzie kobiece i 
Obcisłe „princessy“ , kunsztownie drapowa- 
ne i modelujące postać posągowemi linjami, 
stworzone są na to, aby uwydatnić piękną 
figurę, podkreślić każdy je j szczegół, podpo
rządkowując go zarazem harmonijnej liinji 
całości. Miękkie aksamity, mieniące lamy 
i ciężkie matowe jedwabie, układają się 
wspaniale w piękne draperjc i spływ ają grec
kiemu fałdami do, stóp. Moda kazała odżyć 
tradycjom empire‘u, umieszczając często pa
sek tuż pod piersiami i preferując pionowe, 
proste linje spódnicy. Już dziś można po
wiedzieć, że styl ten będzie królem  sezonu, 
podczas gdy szerokie suknie z sztywnych je
dwabi, jak tafta czy faille, będą mniej no
szone, choć zawsze jeszcze aprobowane 

przez oficjalną modę. Każda z pań, m ająca piękną figurę, zechce 
skorzystać z tej „antykizującej", „posągowej** mody i upodobnić 
się w tym roku do starych sztychów i minjatur, przedstawia
jących piękności z napoleońskich czasów. Te oeo-empirowe suk
nie zawdzięczają niewątpliwie swój sukces kreacji „boskiej" 
Grety w filmie „Madame W alewska" i przyjęły nawet je j nazwę.

Z klasycznym  stylem balowych tualet harmonizują i inne 
szczegóły stroju: fryzury z loczków, spiętrzonych lekko na 
szczycie głowy i opadających figlaraem i puklami na czoło, pan
tofelki imitujące greckie sandały, sznurowane wstążką lub pa
skiem złotej lamy wysoko ponad kostkę, długie rękawiczki, 
sięgające powyżej łokcia, a przedewszystkiem głębokie, owalne 
wycięcia, odsłaniające obficie dekolt i ramiona.

Ale moda 1937 nie zna sztywnych prawideł i nie krępuje

j p o w a n a  s u k n ia  ze  z ło te j  l a m y  w  p r q ż k i ,  h a r m o n iz u j e  z c ie m n o -



w niczem indyw idualnych gustów swych wielbicielek. Obok su
kien „prineesse", pozwala także n a  powiewne, szerokie tuałeły 
z tafty czy tiulu, na zawsze jeszcze łubiane wieczorowe kostjum y 
z żakiecikiem  z paljetów  czy lam y, na szerokie dołem , a obcisłe 
w staniczku aksam itne suknie, przypom inające renesansow e stro je  
w łoskich 'księżniczek z portretów  m istrzów  XVI wieku.

Oprócz paljetów  i bogatych haftów  z drobnych, lśniących pere
łek, m oda obecna lansuje też kosztow ne p rzybran ia  z fu tra  do 
balowych sukien. Przy czarnym  aksam itnym  wieczorowym ko- 
stjum ie widzimy u M ainbocher‘a szerokie renw ersy z gronosta
jów, u innych szerokie szlaki u dołu spódnicy, a  naw et rodzaj 
kam izelki i odstających m ankietów  z lam parta  przy czarnej w ie
czorow ej tualecic z długiem! i obcisłemi rękaw am i.

Na skrom niejsze w ieczory przyjęły się suknie pól długie, sięga
jące tylko do kostek. W iele pań woli jednak  nosić do tea tru  czy 
do m odnej restauracji ładniejsze i praktyczniejsze suknie czy 
kom plety krótkie, których wieczorowy styl zaznaczony jest tylko 
m aterjąłem , stro jnym  i efektownym , jak : lam a, b rokat czy aksa
mit. Taki stró j nosić m ożna od 6-ej w ieczór do północy, wszę
dzie tam, gdzie stró j balowy nie jest wymagany.

Jak  widzimy, moda tegoroczna choć rozrzu tna i kosztowna, ko
kietuje też czasem i praktyczność.

A jakiem i koloram i lśni paleta  zim ow ej m ody w ieczorow ej? 
Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba rozgraniczyć modę b a 
lową, reprezentacyjną, od skrom niejszych sukien czy kostjum ów . 
przeznaczonych na późniejsze popołudnia i wieczory. Pierw sza
lśni połyskiem  złota i srebra, błaskiem  skrzących się paljetów , sub- 
telnemi refleksam i starych brokatów , a obok tego i jakgdyby dla 
kontrastu  najdelikatniejszem i ' pnstelowcmi odcieniam i różu i b łę

kitu. T e dw a zasadni
cze kolory m ieszają
się z sobą na pialecie 
mody w najrozm aitsze 
nuan.se: liljowo-różo-
we, b lado cyklam eno
we, lawendowo-niebie- 
skie, bzowe, aż do 
ciem niejszych tonów 
karm inow ych i fiole
towych. Z gaz w tych 
odcieniach kom binuje 
się powiewne suknie 
zestawiane z 3 albo 
i 4 odcieni, z których 
jeden ciem niejszy, np. 
„rouge grenat" lub 
„violettc de P arm e“ 
stanow i naczelny ak 
cent, wiążący pastelo
we kolory.

Moda n a  popołud
niu i w cześniejszy w ie
czór faw oryzuje, jak
zwykle, kolory  ciem 
niejsze. N ajchętniej 
noszą P aryżanki ulu
biony sw ój ko lor cza r
ny, rozjaśnia jąc go
żywszej barw y szcze- 

AMERICA BY N1GHT: golami. Bardzo „en vo-
r ~  o  lohnl NI* obawia! sl« o mnie... Już sl« gue“ jest rów nież od- 

. ubezpieczyłem = przeciw lei ekstrawagancloml cjei  ̂ czerwonego wi-
Etguire. n a . r0uge grenat",

czy „rouge bourgo-
gne", oraz kilka kolorów  ciem no niebieskich, graniczących z fio
letem. W tych modnych odcieniach pojaw iły się bardzo piękne 
lam y, ciemne, m atowe i tylko bardzo dyskretnie przeplecione nitką 
staro-złotą lub staro-srebrną. Robi się z nich eleganckie kostjum y, 
uzupełnione bluzką z koronki lub satin  w harm onizującym  z ca 
łością pastelowym  kolorze, k tóre  m ają  tę  zaletę, że są rów nie 
stosowne na popołudniow ą harbatkę, jak  n a  w ieczór do teatru  
czy dancingow ego lokalu.

Pani Moda jest niciada czarodziejką.
Mając tylko 7 barw  tęczy do rozporzą
dzenia, potrafi jednak  co roku w yczaro
wać na  swej palecie jakieś nowe odcie
nie i układać coraz to inne gamy kolo
rystyczne.

Estetyczne kom binow anie tych barw  
jest bezwzględnie rów nież wielką sztuką, 
jak  układanie wzorów dekoracyjnych: 
niesłusznie jednak tej twórczości nadaje  
się skrom ną nazw ę „tw orzenia modeli", 
podczas gdy tam tą zwie się poptostu  
„sztuką" Moda nic jest takim  kopciu
szkiem, jakby się zdaw ało i potrzeba 
rzetelnych zdolności, aby móc stać się 
tw órcą nowej kreacji.

Lady Like-

Szeroki kołnierz bobrowy przy wieczorowem okryciu z lśniące! czerwono- 
ztotel lamy — to leden z przebojów mody ostatnich dni.

P o n l ł e l ;  Tualeta kombinowana z lamy wytłaczane! w  deseń (stanik) 
I gładkie! marszczone).



P R Z E P I S Y
o dn o szą ce  s ię  do n a szego  k a le n d a rzy k a  - 

o b lic zo n e  na 3  — 4  oso b y .

SOS OKSZ A MELO WY Z C H R ZA N EM . Z łyżki rass la  
i ty leż  m ąki sporaąd/.u  tj ja sn ą  zasm ażkę, nalew a ja 
* zk lanką dobrego  m lek a  lub  śrmi.etaaki i m ieszając , zago- 
tow uje  ma g ła d k ą  m aso (ew en tu a ln e  g ru d k i nkerozgoto 
w anej zasm ażki n a leży  p rze trz eć  oczez siito). T ak  p rz y 
go tow any  sos, k tó ry  pow in ien  być  zaw ies ity , podpraw ia  
sie broszką soli, c u k ru , soku cy try n o w eg o  i b ia łego  p ie 
przu. Tuż przed  podan iem  d a je  sit; do so s je rk i dw ie łyżk i 
ta r te g o  c h rz a n u  i za lew a go rącym  sosem.

S A Ł A T A  Z B I A Ł E J  K A P U S T Y . G łów kę k a p u s ty  przy
k raw a  się na ćwiiiaJrtki i odkro iw szy  w szystk ie  g rubsze  
części', ja k  k aczan  i n asad y  liśc i, sz.atku.ie bardzo e?eako. 
K ap u stę  prze lew a się w.nząoą w odą; osącztomą n a m i a  się 
i pozostaw ia przez 2—.‘I godzin  n a  desce, poczem  s ię  ją  
doskonale  w yciska  i d a je  na s a la te rk ę . S zk lan k a  w innego 
octu  pół n a  pół a w odą zagotow unjie stię i zalew a nim  
k ap u s tę , n as tęp n ie  scedza się  ocet, zag o tow uje  go  ponow 
nie i znów p a rz y  k ap u stę . P a rzen ie  octem  pow tarza  siię 
II—4 la z y . W końcu  odlew a się ocet z k a p u s ty , n a to m iast 
d odaje  dio n ie j łyżk ę  m ajonezu , rozrobiionego z tro szką  
octu lub  soku cytrynow :eg>, sodą i cukrem . W  miiiejsce m a 
jonezu  podać m ożna k ap u s tę , w y to p ib n ą  m łodą sŁoiniiinką. 
n a leży  jed n ak  poprzednio  nad ać  sa ła tce  sm ak  solą* c u 
krem  i  pieprzem ,, dobrze w ym ieszać, polać w ysm ażona 
słonin ką w raz  :t .ak w a r  eeżk am'L i natychm i.asit podaw ać 
S a ła tk a  aanraw iibna sosem  m ajonezow ym  rmusli być go 
dzinę przed podanitem p rz y p ra w ia n a .

D Y N IA  D U SZ O N A  N A  K W A Ś N O . O łu p an y  kawa* d y 
n i oczyszcza sTuę z pestek i m iękkich  ośrodków , kiraje 
w cćemkfce pasecakft w t. aw . „m ak aro n  p osypu je  
so lą , k ropi octem  1 pozostawiła przez pół godziny  na 
desce, poczem się ją  tro ch ę  z w ody w yciska. Z łyżki 
m as ła  lub sad e łk a  i ły ż k i m ąk i sm aży się zasm ażkę (rt.o- 
zna w m aśle naprzód , usm ażyć trochę  s ie k an e j cebulki-, 
potem  w sypać m ąkę), w k ład a  p rzy g o to w an ą  dyntię, p o sy 
p u je  km inkiem  i dusi pod po k ry w ą 20—30 m in u t. Po tym  
eaaśile dynłiia będzie na pew no mjięfklkia. Pół szklanlki śm ie
ta n y  ro zk łu ca  się z p ła sk ą  ły żeczk ą  p a p ry k i, zalew a d y 
nię, zagój to w u je  i w ydaje . J a r z y n a  ta  n a d a je  się dio każ
dego ciem nego m ięsa lub p ieczystego  z  gęsi a lbo  dzik iego 
p tac tw a .

P O T R A W A  W Ł O S K A  Z K L U S E C Z E K  S Z Y N K I I  P A R - 
M E Z A N U . 10 d kg  m as ła  u c ie ra  Się n a  p ianę , diodająe po 
jed n em u  3 żółltika, łyżk ę  p a rm eaan u  o ra z  15 cło 20 dkg 
m ąki, za leżn ie  od w ielkości ja j .  Wfcońcu d o daje  Się p ian ę  
z 2 b ia łek . Z c ia s ta  tego  w y k ra w a  się łyżeczką m ałe  k lu 
seczki w prost do g o tu ją c e g o  się m leka , a  kiiedy sp ły n ą  
n a  w ierzch , osącza się je  n a  sicie . O g n io trw a łą  sa la te rk ę  
n a c ie ra  się w ew n ą trz  m asłem , k ładzie  w arstw ę k luseczek, 
p o sy p u je  m ie lo n ą  szynką i pairm ezanem , k ładzie  d ru g ą  
w arstw ę  k luseczek , po tem  szynkę i pairm ezan itu ., aż 
w szystko  w y jdzie . O s ta tn ią  w arstw ę  m a ją  S tanow ić k lu 
seczki. Mlekoi, w k1 to rem  się k luseczk i go to w ały , ty m cza 
sem  w ystyg łe , ro zk łu ca ' .-Lę szczyp tą  soli, 1 ja jem  
i o d ro b in ą  g a łk i m u szk a t u low ej, za lew a p o traw ę  i w s ta 
wia do gorącego  p iecy k a  wa godzinę. P rzed  p o d ań 5era 
p osypu je  się  p o traw ę  g ru b ą  w ars tw ą  p an n eza m i i przy 
pieką po w ierzch u  ro zp a lo n ą  Łopatką, n ie  d o ty k a ją c  oczy
w iście p o traw y , czerń siię w ierzch ładn ie  zrum .ien;. Po
d a je  się  w tem  sam,em naczyniu .

T O R T  J A B Ł E C Z N Y . S porządza się k ru ch e  c ias to  z U’ 
dkg m asła , 15 d k g  m ąk i i 5 dkg  m ączki cuk ro w ej o raz 
łyżki kw aśn e j śm ie tan y , o ile c ias to  za tw arde . C iastem  
w yk łada  się  dużą to rto w n ieę , tw orząc  n a  dw a palce w y 
soki brzeg  z c ia s to  i zap iek a  przez k w ad ran s i częściow o 
ostudza. 7 d k g  mfilelonych m igdałów  :i 7 dkg  c u k ru , za 
ra b ia  się z k ilk u  łyżkam i śm ie tan k i na  m asę, k tó rą  się 
n a k ła d a  na  w pół up ieczony  spód to r tu . D ru g ą  w arstw ę  
s ta n o w ią  c iim iu tko  p o k ra ja n e  dobre k ru ch e  jab łka . wy- 
m ięszane z cu k rem  i g a r s tk ą  tonlzynek. T o rt w staw ia  sic 
n ap o w ró t do p iecy k a  i wśa*ód pieczeniiia polew a śm ie 
tam ką (1/4 llitra), rozkłuConą a dw orna jlajaimfj 7 dkg  c u 
k ru  i pół łyżeczki cynam onu . T o rt ten jes t rów nie  do
b ry  c iep ły , ja k  i z im ny.

P IG W Y , m ało u nas znany  owoc, a k sz ta łtu  i ko lo ru  
podobny  do ja b łk a , za lew a slię zaw a rto śc ią  dużej iliomi 
p e k ty n y , po w o d u jące j szybkie słeżantie w g a la re tę  w \ 
go tow anego  z pigw  soku . D la te j z a le ty  d o daje  się  leż 
p igw y dio in n y ch  owoców g o tow anych  na g a la re tę  G i- 
l& retkę z  p igw  sporządza  się w’ id en ty czn y  sposób, ja k  
ze zw ykłych  ja b łe k . N ie łu p iąc , w y c ie ra  slię owoce s iln ie  
o s trą  śc iereczką , n a s tę p n ie  k ra je  drobno, za lew a woda 
do p rz y k ry c ia  i g o tu je , m jięszająe. R ozgotow ane w yciska 
silę, «ok mlieam z cukrem , w pliiopoircjlil ma 1 l i t r  soku 
60 dkg cu k ru  i g o tu je , pilnile z b ie ra ją c  plilamy p rzez  około 
godzinę. G orącą g a la re tk ę  zlew a się do słoików .

Sc. K o.
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N a lew o : Oddawna zastanawiano się 
nad tem, jak usunąć szkodliwe dla 
materjalów działanie szczotki, która 
podczas usuwania kurzu powoduje 
słabsze lub silniejsze tarcie i w kon
sekwencji niszczy systematycznie u- 
brania. Aby temu zapobiec, wyna
leziono przyrząd, w którym zasto
sowano trzy małe walce z nawiniętą 
na nich szczecilą i w ten sposób 

zmniejszono tarcie do minimum.

Nowości 
gospodarstwa 
d o m o w e g o .
N« lew o : A oto  d ru g i ro d z a j s zczo t
k i, p rzez n a c z o n e j do  czyszczen ia  
p la m . W  rą c z c e  z n a jd u je  się  r e z e r 
w u a r , n a p e łn io n y  s u b s ta n c ją  w y w a 
b ia ją c ą  p la m y , k tó r a  p rz e z  d z iu rk i , 
u m ieszczone od  sp o d u , sp ły w a  p rzez  
szczeć n a  in a te r ja ł .  U zy sk u jem y  p rzez  
to  ró w n o m ie rn e  ro zm ieszcz en ie  p ły n u  
na  m ie jsc a c h , k tó r e  z a m ie rz a m y  w y 
czyścić  i zap o b ieg am y  tw o rz e n iu  się 
c iem n y ch  o b w ódek  w o k ó ł p la m , 
cz y sz c z o n y c h  np . ścierecz-ką lu b  

w atą .

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI
Z dw óch głównych dań obiadu je d n o  m o t c  być w skrom niejsxycl,  

g o sp o d a rstw a ch  ap u sseson e.
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HOCKI-KLOCKI

PODW ÓJNA BUCHALTER JA

Gość do hotelarza: Co oznacza w moim
rachunku pozycja „dodatki 150 złotych"'?

—  To proszę szanownego pana, nieprze
widziane usługi —  w tym wypadku obcało- 
wywanie m ojej có rk i... .d-e Rire"

R ozw iązania  z  N ru  41 -go.
S Ę D Z IW Y  O J C IE C  W IR G IN JI IS Z .

Ojciec* W irg in  ju s z  m ia ł  '83 la ta .

N A  S P A C E R Z E .
O dl-egłość m ię d z y  d o m a m i w y n o si 4 km.

T A M  I  Z P O W R O T E M .
O zn ac z m y  -stopn ic  ,c y f r a m i  1—8, lic z ąc  od 

d o iu . Z a d a n ie  m o żn a  w y k o n a ć , id ą c  w n a s tę 
p u ją c y  sposóib: d (k ro k  w stecz  na  p o d ło g ę ), 
1 2 3 (2), 3 4 i> (4), 5 6 7 (6), 7 X p o d e s t, 8, p o 
d e st p ó ip ie t r a .  K ro k i w n a w ia s a c h  o z n a c z a ją  
c o fn ie c ie  s ie  na p o p rz e d n i s to p ie ń . J e ś l i  s ie  
w iec  p o w ró c i na  p o d ło g ę  z a r a z  po p ie rw s zy m  
s to p n iu ,  to  z g o d n ie  z w a ru n k a m i z a d a n ia  m o 
ż n a  s z tu k i d o k o n a ć  w d z ie w ię tn a s tu  k ro k a c h .

POW IEDZONKA.
Muszę się tego trzym ać —  tłum aczył pi

jak policja ntpwi, który go nic mógł oderwać 
od latarni.

Szkoda słów m artw ił się autor, któ
remu święto połowę artykułu.

Nii‘ udało mi się wym igać —  skarżyła się 
rozbita reklama neonowa po rozruchach.

Ładnie się sprawiasz —  ośw iadczył czule 
masarz do zarżniętego prosiaka.

Ni<> mam nic do zarzucenia —  powiedział 
rybak do pistrąga. gdv uciekł mu ostalui 
robak (W . IŁ)

O -

D o k o ń c z e n ie  z  s tr .  7 -e j
czok 4), ład i porządek w całej Italjj I,Julcia 
praesons Italiac, dominaeqne Romac“ (zna
czek (i), ale także był opiekunem artystów 
i propagatorem sztuki pięknej.

I szczytu potęgi stał Rzym dwadzieścia 
wieków temu, a orły srebrne panowały na 
granicach całego cyw ilizow anego świata 
(„tpii maro, qnf terras omtii ditionc fenc- 
rent!" (znaczek 2). Potomkowie Romultisa 
i Rcmusa nic byli tak dalecy od prawdy, je 
śli ośmielili się wówczas powtórzyć wiersz 
Horacego: „O słońce, choć świecisz wysoko, 
nic w idzisz nic większego nad miasto Rzym!" 
(znaczek nr. 51.

Niech kto chce krytykuje filatelistów, któ
rzy tracą czas i pieniądze na bawienie się 
małemi kawałkam i 
papieru; jestem je 
dnak przekonany 
że znacznie więcej 
korzyści odniesie 
ten, kto zechce się 
krytycznie przyglą
dnąć serji znacz
ków w y d a n y c h  
przez pocztę wło 
ską. aniżeli pójdzie 
na marną komedję 
do kina lub też wy
pije trzy „czyste 
zakrapiane ", Jedna 
namiętność zwykle 
elim inuje d r 11 g ą 
(może właśnie d la
tego wśród zbiera
czy znaczków  nie
ma pijaków ), ale 
najm niej szkodliwi) 
jest napewno lila 
teUstyka!

Mamy wpraw 
dzie w tym właśnie 
wypadku do czy 
nienia z jedną v 
najpiękniejszych i 
najciekawszych se
ry j znaczków na 
świecie. niema je d 
nak najm niejszej 
przyczyny, dla któ 
rej np. Polslka nic 
m ogłaby w ydać za 
przykładem  Italji 
czegoś podobnego.

Na to jednak mu
si się "znaleźć 11 nas 
podobny artysta jak 
siginor M (‘/.za na.
pod adresem kló 
rego można napi
sać tylko jedno sło
wo: „hravissim o“ l
Kom pozycje przed 
staw iają t r i e r y 
rzymskie, mapę im 
perjum Augusta 
lub też znaczek nr 
J, a dalej rozhuka

ne konie kw adrygi rzym skiej są .popro
stu niezrównane. Tak jest, niezrównane, je 
śli chodzi o rysunek na znaczku! Czy jed 
nak nic w ystarczy spojrzeć na obrazy, znaj
dujące się w jednej sali Muzeum N arodo
wego, by ujrzeć dość genjalnych scen z na
szej historji lub życia narodowego i k ra j
obrazu? Ileż tam dziet, m ówiących o świet
ności naszej sztuki i czy świat cały nic po
winien ich zobaczyć chociaż w miniaturze 
na znaczkach pocztowych?

W itold Horain.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
KO TY I MYSZY.

Pewnego dnia profesor IJtamek zadał 
swym  przyjaciołom  następujące zadanie: 
„Jeśli pewna ilość kotów zjadła 999.919 
m yszy i każdy kot zjadł taką samą ilość 
m yszy, to ile musiało być kotów?". Ktoś 
zauw ażył, że może jeden kot zjadł w szyst
kie' myszy, lecz profesor Ułamek odparł, że 
kotów było napewno więcej niż jeden. Wów 
czas kto inny w yraził przypuszczenie że 
może 999.910 kotów zjadło do spółki jod 
ną mysz, lecz profesor Ułamek stwierdził, 
że myszy było o wiele więcej niż kotów 
Dodał przytem, że każdy kol zjadł więcej 
m yszy niż było kotów Jaka jest właściwa 
odpowiedź?

,,.S'i/7ip/iW.s.si»m.s“ .

PRZEZORNY.

— Czy cię już pocałował w usta?
Jeszcze nic, łio mu nic skończyli plom 

bować zębów l-r Rire"
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NA SCENIE.
KRA KÓW . T e a t r  im,’. Slowacj- 

fciiego w y s ta w ił  sz tu - 
kę  w ie d e ń s k ie g o  a u to ra ,  W ilh e l
m a  L ic h to u b e rg a  p. t. „M ilio n e r" . 
J e s t  to  kom edia ,, a le  p ie rw s z y  
a k t rtiie m a  ara i t ro c h ę  a k c j i  k o 
m e d io w e j.  Zanoś# ś ię  n a  d ra m a t .  
W ie lk i p rz e d  k i lk u  l a t y  p r  z e m y - 
s ło w io o  D aufcry ży je  w  n ę d zy , 
w ż a ło sn e j m a n s a rd z ie  b ez  m e- 
b li .  G d y b y  nii® córika U li: — ż y ł 
b y  z ap e w n e  d a le j  w  sw em  „w sp a - 
nliialem o d o so b n ien i u “ , p rz e ży w a - 
ją o  d ią g łę  s w o ją  p rz e sz ło ść . I  ta k  
co d z ien n ie  rarao d y k tu je  c ó rc e  
l i s ty  d o  f ik c y jn y c h  a d re s a tó w : 
p row adź#  nfiby w d a lsz y m  c ią g u  
s w o je  s k ra c h o w a n e  p rz e d s ię b io r 
stw o .

D o p ie ro  dwia n astęp n ie  a k ty  
p rz e n o sz ą  u/as n a  g r u u t  k lom edjo- 
w y . l a l i  z a k o e h u jo  s ię  z  w z a je m 
n o śc ią  w  b o g a ty m  A m e ry k a n i
n ie . Daraitiry b ęd zie  m ó g ł te r a z  
ąpoikojniie d y k to w a ć  swoue liisty , 
n:ie glroizti m u  Już  n ę d z a .

C a la  t a  h lis to r ja  n ie  d a je  w ie l
k ie g o  piała do  popilsu  a k to rs k ie g o , 
poza  rb lą  o w e g o  sk ra o h o w a n e g o  
p rz e m y sło w c a , D a n try * eg o . Z a g ra ł  
j ą  też  z  p rz e ję c ie m  p .  W ac ła w  
N ow akow sk i’. Z p o z o s ta ły c h  w y 
ko n aw có w  tr z e b a  wymieralić p . T e 

r e s ą  S u c h c d k ą , ja k o  b i l i ,  J .  K a- 
1'itezewsikfflego ja k o  m ło d eg o  b o g a 
cza  a m e ry k a ń s k ie g o ,  T . K o n d ra 
ta  jaiko m o a trz ep an eg o  s e k r e ta rz a .  
R eż y s e ro w a ł p . J ó z e f  K a rb o w sk i.  
Na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  d e k o ra -  
e je  I I  i  I I I  alk tu  (now oczesne  
w n ę trz a )  p. K a ro la  G a jew sk ie g o .

W ILNO. N a in a u g u r a c ję  sez o n u  
w  T e a trz e  M ie jsk im  n a  

P o łm ta n o e  w y h ra n o  „U czone b ia 
łog łow y" M o lie ra , w  p rz e k ła d z ie  
B o y a-Ż e le ń sk ie g o . N a k i lk a  dni 
p rz e d  p re m ije rą  o d b y ł drę o d czy t 
t łu m a p z a  n a  te m a t  fe m in iz m u  
u  M o lie ra .

1 in scen izację  o p ra c o w a ł  p . d r  
J e r z y  O rd a , b o d tjram y  — p . G olu- 
» w a ,  d e k o ra c je  — p . Gloilus. — 
W  r o l i  C hiryaaila w y s tą p i ł  p. R . 
Jag iam z , tw o rz ą c  p o s ta ć  g ro te s k o 
w ą. P . S u ro w a  (T ry s o ty n )  s h a r -  
m oniizow al m o m e n ty  p a te ty c z n e  
z groteskow e/m ii. P . H ia ro w S k i b y ł 
d o b ry m  K lliltiandrem , p . M ic h a ls k a  
p e łn ą  w d z ick u  H e n ry k ą ,  p . S /.p a 
k i t: w ieżo w a  ( P ila m i n:ta) w y k a z a ła  
d u żo  u m ia ru  a r ty s ty c z n e g o .

W  te a t r z e  m u z y c z n y m  L u tn ia ,  
k tó r y  o b c h o d z i!  5-loc ie  sw e g o  ia t- 
n iien ia , w y s ta w io n o  o p e re tk ę  P . 
A b ra h a m a  „ K w ia t H aw ajó w " . 
K a p e lm is t r z  p . Dziięffielewslki do 
s k o n a le  p rz y g o to w a ł i p o p ro w a 
dz ił c a ło ść  w id o w isk a . G łów ni

P I E R W S Z Y  G M A C H  R  A D  J  O W Y W P O L S C E

W K i i  to  w ic ac h  d o k o n a n o  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  u ro c z y s te g o  p o św ię 
c e n ia  p ie rw s z e g o  g m a c h u  s p e c ja ln ie  z b u d o w a n e g o  dlla oelów  ra d io w y c h . 
J e s t  to  p ie rw s z y  w y p a d e k  s k o n s tr u o w a n ia  p rz e z  p o ls k ic h  a rc h i te k tó w  
g m a c h u  d la  Kiego s p e c ja ln e g o  cci,u. G m ach  r a d jo w y  w' K a to w ic a c h , 
d z ięk i drażym  w a lo ro m  a rc h i te k to n ic z n y m  — p rz y c z y n ia  s ic  cło u p ię k 
sze n ia  m ia s ta .  S tw a rz a  011 pomiaidtto d la  ro z g ło ś n i k a to w ic k ie j ,  ta k  w aż
n e g o  p o s te r u n k u  n a sz e j radjlotforaji no  ziiemi ś lą s k ie j ,  w a ru n k i  p ra c y  
n a w s k ro ś  now oczesne, K u b a ltu ra  g m a e b u  w y n o s i 8.500 m  sześć. P rz e z  
h a l l  i o b s z e rn ą  p o c ze k a ln ię  w ch o d zi Się n a  p a r te r ,  m ie szc z ąc y  p ró c z  
b iu r ,  w ie lk ie  situd jo  nadlaw czei sltludjto s p e a k e rs k ic ,  s tu d io  o d c zy to w e  
i s tu d jo  k a m e ra ln e . P r z y  b u d ó w ie  Studijów  w  ro z g ło śn i k a to w ic k ie j  z a 
s to so w an o  o s ta tn ie  zdbhycize te ch n lik i, — N a zdjęcSKi: G m aeh  now o- 
o t,w a rte j R o zg ło śn i w  K atbw S cnch .

w y k o n a w c y : p . N o ch o w iczó w n a ,
Hałm lilrSka, W y.r w iez- W i c h  ro  w Ski
(z a ra zo m  re ż y s e r ) ,  S zc za w iń sk i. 
P riim fH a tIc r in a  w y ró ż n iła  Się z a 
ró w n o  ja k o  ta n c e r k a ,  j a k  i ak to r
k a . D dkO racue p o m y s łu  p . G ra 
je w sk ie g o . J .  J .

N iedziela, 24 p aździern ika .
8.00 A u d y c ja  p o ra n n a .
9.00 R egjO raalna tra n fe m is ja  z  P rz e 

m y ś la .
12.03 P o ra n e k  sy m fo n ic z n y  z s a li 

S ta r e g o  T e a t r u  w  K ra ikow ie .
13.10 „C o  d ię  tIzie.je w  S u łk o w ie " , 

f r a g m e n t  z k s iąż k i.
13.30 K o n c e r t  o rz ry w k o w y  ze Lw o- 

w a.
14.45 A u d y c ja  d la  w si. 

a u d y c ja  d la  d z iec i.
15.45 „ 'W sz y s tk ie g o  po linoohu" —
16.05 „Anlilelcia i  ż y c ie "  — p o w ieść

m ó w io n a .
16.20 P o d w ie c z o rek  p rz y  m ik ro fo 

n ie .
17.00 Ś w ia t/iw y  kOneelrfl z  Im dj-j 

H o l enderS k lich .
19.00 S łu c h o w is k o  „ S z k a tu łk ą  b a 

b u n i"  w /g  n o w e li  P r u s a .
19.35 S ły n n i  wtilrtuozii — I I  a u d y 

c ja .
21.15 „ W e s o ły  w ie c z ó r  w  P r z e m y 

ś lu " .
22IM) O p o w ieść  o M o za rc ie .

Poniedziałek. 25 października.
6.15 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.15 A u d y c ja  d la  .szkół.
11.40 Od w aniaz ta tu  dla w a r s z ta tu : 

„ W  p ra c o w n i suiklien".
15.45 „Z  p ieśn lią  po k r a ju " .
16.15 K o n c e r t  roznyiwklowy w w y k . 

M a łe j O r k ie s t r y  P . R .
17.00 Z w y c ięzca  O spy — o d c z y t
17.15 R e c i ta l  fo rtep iiam ow y  T e o fa -  

n y  D a n e ff .
18.10 P ie ś n ia rz e  m u rz y ń s c y  (p ły 

ty ) .
18.35 A u d y c ja  d la  w si.
19.00 A u d y c ja  s t r a e le e k a .
19.30 „ D y s k u tu jm y " :  G w łiazdy f i l 

m ow e.
20.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y .
21.55 I . a u d y c ja  z  c y k lu  „ A r c y 

d z ie ła  inuizyiM sym foraicK U cj". 
Wtorek. 2( października.

6.15 A u d y c ja  p o ra n n a .
11.15 A u d y o ja  d la  szkó ł.
11.40 A le k s a n d e r  L u ig in ,!: M u zy k a  

b a le to w a .
15.45 P r z y  kom liw ku: „ G d y  n a  d w o 

rz e  w ic h e r  w iie je"  — a u d y 
c j ą  d la  dzi cc i s t a r s z y c h .

16.15 K oncenit m andolira iis tów  „ K a 
sk ,u la " .

17.00 Z Tairviisfik> d o  R z y m u  — r e 
p o r ta ż .

17.50 H ip o p o ta m  — p o g a d a n k a .
18.25 M u z y k a  (p ły ty ) .
18.35 A u d y o ja  d l a  w si.
19.00 „N  ic śm ie ij te tn e  k S iążk i,"  

w ie cz ó r I I  „ H e r n d o t" .
19.30 A u d y c ja  k o n k u rs o w a .
20.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w w y k . 

O rk ie s t ry  M a r y n a r k i  W o je n 
n e j.

21.00 K o n c e r t  sy m fo n ic z n y  w w y k . 
O rk . m . P oznanite .

22.00 M u z y k a  ta n e c z n a  w  w yk . 
M ą le j  O r k ie s t r y  P . R .
środa. 27 października.

6.15 A u d y c ja  ipottarana,
11.15 A u d y c ja  d la  szk ó l.
11.40 G a a rg e s  Blizet : F r a g m e n ty  

z o p e ry  „ C a rm e n " .
16.00 „Uo/.Tny Się m ów lić" — a u d y 

c ja  w  o iprac . d y r .  T e o f i la  
T rz c iń s k ie g o .

16.15 Ł ó d z k a  O rk ie s tr a  S a lo n o w a .
17.00 „ L e g io n iś c i  n a  w ło sk im  fro n - 

aiie" — o d c zy t.
17.15 K o n c e r t  sialiistńw.
17.50 Ł a w n ik  w s ą d z ie  p r a c y  — p o 

g a d a n k a .
18.10 S a k s o fo n  s o lo  iii w  zesp o le  

(p ły ty ) .
18.35 A u d y c ja  d la  wisi.
19.00 „W y jiaz d  A g n ie s z k i"  — e p i

zod  z  powieścSL
19.20 K o n c e r t  c h ó r u  m ę sk . „ E c h o " .
19.35 „ Ś la d a m i m yślli pwof. K. 

T  w aT dow ś kli‘c g o ' ‘ — o d c zy t.
20.00 M elo d je  M om m tarfaieji — k o n 

c e r t  ro z ry w k o w y .
21.00 KOncerKI ch o p in o w sk i'.
21.45 „ P ię k n o  m o w y  p o ls k ie j"  •— 

k w a d r a n s  p o e z ji.
22J00 K o n c e r t  p o p u la rn y .

Czwartek, 28 października.
6.15 A u d y o ja  p o ra n n a .

11.15 P o ra n e k  s z k o ln y  d la  liceów  
„ S u i ta " .

11.40 Ludw ilk v a n  B ee th o v e n : S o 
n a t a  G -D u r o p . 30 1 (p ły ty ) .

15.45 R o zm o w a  m u z y k a  a  m ło d z ie 
żą.

16.15 M u z y k a  sa lo n o w a .
17.00 „W liedza i  k s ią ż k a : K a r te -  

z ju s z "  — odeziyity.
17.15 K o n c e r t  soliilstów.
18.25 M u zy k a  (p ły ty ) .
18.35 A udlycjia d l a  m ło d z ie ży  wti'ej- 

s k ie j .
19.00 S łu c h o w is k o  p . ł . :  „ B o sm a n  

K le ń " .
19.35 D u e ty  w  w y k o n a n iu  I r e n y  

G ad e jś ik ie j i  J .  H iu p e rto w e j.
20.00 „Clliiytią" — o p e re tk a  D o s ta ła  

w 3 a k ta c h .
21.45 „W alik a  o  w ła sn e  sitow o"

(z c y k lu  „Z  m o je g o  w a r s z ta 
t u " ) .

22.00 K o n c e r t  k a m e ra ln y .

Piątek, 29 października.
6.15 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.15 A u d y c ja  d la  sz k ó l.
11.40 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  R o b e r 

ta  S c h u m a n n a  (p ły ty ) .
15.45 „ J a k  p r a c u ją  niaiSza m a m y "  — 

„M am u S ic  w d o m u " .
16.15 K o n c e r t  w  wyłkomanliiu o r k ie 

s t r y  w o js k o w e j.
17.00 ..K u o p e r a ty s ty k a  a n g ie ls k a " ,  

p o g a d a n k a .
17.15 F erru ed iio  B e n v e n u to  B n ao n i: 

S o n o ta  n a  S k rzy p ce .
18.10 S e n ty m e n ta ln e  p io s e n k i — 

( p ł y t y ) .

18.35 A u d y c ja  d la  w si,
19.00 F ra g m e n lł s łu c h o w is k o w y  „ N a 

p o le o n " .
19.30 M a n d o lin a  ii b a n jo  — d u e ty .
20.00 „ D o n  J u a n "  — o p e ra  M o

z a r ta .  W  prze rw 3’e  I I  a  „D on  
J u a n a "  B y ro n a  — re c y ta c ja .

Sobota, 39 października.
6.15 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.15 A u d y c ja  d la  szkó ł.
11.40 L e g e n d y  (p ły ty ) .
15.45 Słuchloiwti!Sko d la  dzileci „O  

J a n k u ,  c o  p s o m  azy l b u ty " .
16.15 F a n ta z je  n a  te m a ty  z n a n y c h  

p ie ś n i  w  w y k . O rk . H e rm a n a .
17.00 „ J a k  K ró l  Jeg lom ość  p o d ró 

ż o w ał p o  P iń saezy żn łie  i  zwlie- 
d z a ł K a n a ł  O gióskfitego" — 
odetayt.

17.15 „ O d  A te n  do  B a y r e u th "  
I I  ca. „M o n lfev e rd i“ .

18.15 O olierldge - T a y lo r :  „ C z te ry  
w a lc e  c h  a ra ik te r  yH tycznc.

18.35 A u d y c ja  d la  wtsTi.
19.00 A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z a g r a 

nicą.
20.00 „Raiz — 'to  m a ło "  — n a j ła d 

n ie js z e  m e lo d je  7. p a ź d z ie r 
n ik a .

21.45 „ P o  am ery k ań aik iu "  — skecz .
22.00 K o n c e r t  p o p u la rn y .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa1*, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie. 
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S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S . A . -  PR IN T E D  IN PO L A N O .


